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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k ADKMIJ E,  UNI WERSYTETY,  TOWARZYSTWA I  ZAKŁADY 
NAUKOWE.

Szkoła. Przygotowawcza In s ty tu tu  Politechniczne­
go w W arszaw ie.

Dnia i4 października r. b. o twar te zostały p u b l i ­
czne kursa Szkoły Przygotow awczey, odtąd w zna- 
czney części zastępującey Ins ty tut  Poli techniczny.  
Obrzęd ten, k tóry zaszczycili obecnością swoją JO.  
Xiąże  Adam Czartoryski^ Senator Wojewoda,  Czło­
nek R ady  A dm in i s t r acyyn ey, J J W W .  Minister  
W y z n a ń  Rel ig iynych i Oświecenia Publicznego 
Stanisław Grabowski) Radca Stanu,  D yre k tor  P rze­
mysłu i Kunsztów lladusżewski, Prezes  Banku Pol­
skiego Jelski, wielu  Członków' Kominissyy Rządo ­
w y c h  i znakomici goście; zagajony został przez J W .  
Radcę Stanu L. H r .  Platera , Prezesa R a d y  Poli te-  
chniczney,  następującą przemową:

„Z pokrzepionemi  po vzypocznieniu siłami, z p a ­
nów ionein gorl iwości  i w y t rw an ia  przedsięwzię­
ciem, z powtórżonemi  w sercu K r ó l o w i  i Oyczyznie 
ślubami, stawamy z u o y ^ u  w  przeznaczone namszran -  
kij s tawamy z rów ną jak w  przeszłym roku, dobrą 
publicznego żarliwością,  z równą przyszłych skut­
ków’ nadzieją , z równą nakoniec pewnością pozy­
skania tey dla każdego Polaka naydroższey,  naymil -  
szey nagrody, którą w szczęściu kra ju naszego; w u- 
stalohym bycie jego, w zagruntoWaney pomyślności 
jedynie szukać, jedynie osiągnąć pragniemy.  W^ tey  
dla nas Uroczystey chwil i ,  witając W a s  Dostoyni U- 
t z ę d n i c y i  Obywatele,  którzy nas obecnością waszą 
zaszczycić raczyliście i W a s  Szanowni In s ty tucy i  
tey Nauczyciele,  i ciebie przezacna tak z upłynione-  
go roku pozostała jak nowo przybywająca młodzie­
ży; j j r z y j e ^ m j n i j e s t  oświadczyć W a m ,  źewspą-

V%. t y  U. Naw. N auk. T. IV . r. iS p;,idcier. I 8



małością naylepszego z K r ó l ó w , przezorną i dobro­
czynną chęcią godnych w kraju naszym wyręczy-  
cieli,  zapewnione zostały potrzebne fundusze tak na 
rozpoczęcie dziś otwierającego się kursu  szkolnego, 
jak na zupełne ukończenie go, a nawet  na rozpoczę­
cie następnego, a to przez zamieszczenie całego e t a ­
tu  Poli technicznego z pomnożoną liczbą Nauczycieli  
do ogólnego wydatków Króle s twa budżetu.  Nowy 
ten i niezaprzeczony dowód opieki,  staje się nową 
rękoymią  niezachwianych Rządu względem Ins ty -  
tucyi  naszey zamiarów,  nowy na nas d ług wdz ię­
czności wkłada ,  do nowych usiłowań zachęca.

„Jeżel i  mamy dać wiarę rozniesionym wieściom, 
b y l i  tacy do Ins tytucyi  naszey należący,  k tó ry ch  
dziś dla tego w  gronie naszem nie w i d z i m y , że ich 
urojone jakieś od dalszego wytrwan ia  odst ręczyły o- 
bawy.  Jeżel i  tak jest, o czem wszelako wą tpiemy , 
jeżeli byli i są tacy; dohrze im wyszłym , dobrze i 
nam pozostałym. Dobrze  im: bo pierwszey,  nayistot- 
nieyszey do przedsięwzięć przemysłowych potrze- 
bn ey  nie mając zalety, niestali, nieodważni ,  n iewy- 
t rwal i ,  lepiey im, że wcześnie ła twieyszy jaki obrali  
sobie zawód. Dobrze nam: ho się w nieco może prze­
rzedzonych szeregach wyborczy okazuje hufiec,  a 
w takim duch podwajając i l iczbę i siły, pewnieysze 
rokuje zwycięztwo.—Gdzież w ż y c i u  nie masz do 
pokonania trudności? Gdzie z przeszkodami walczyć 
nie przychodzi? Walczą  z niemi ludzie pojedyriczy, 
walczą narody,  walczą i naypotężnieysze Rządy.  
W i e l k i e  przedsięwzięcia,  z k tó rych  prawdz iwe dla 
społeczeństwa w yp łynę ły  korzyści  , zawsze nay- 
gruntownieyszych , to jest, dobrze zgłębionych, a 
zatem przeciągnionych narad by ły  skutkiem.  M y ­
śleć długo, a rych ło  w ykonać , to było zawsze i bydź 
powinno,  przezornego s teru  cechą.

, ,  A  do tego, czyż ten nic nie działa,  co nie wszyst­
kiego razem dopełnia? Czyliż nie t rzeba użyć siły 
czasu i zasięgnąć ra dy  doświadczenia , by wielkie 
Rządowe u twory  od pierwszego ich  zarodu do osta­
tecznego doprowadzić wykończenia? Czyliż rok u-
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p ł y m o n y  n ic  nam d la  na s z e y  n i e  p r z y n i ó s ł  i n s t y t u t  
cy i?  T e g o  n a m  z a r z u c i e  n ie  można .  W i d z i m y  r oz ­
s z e r z o n y  loka l ,  w i d z i m y  po mn oż ony  łiczł .ę N a u c z y ­
c i e l i  , w i d z i m y  p o w r ó c o n y c h  i  w r a c a j ą c y c h  cZLe- 
r e c h  n o w y c h  p r a c o w n i k ó w ,  k t ó r y c h  p r z y b y c i e  tera 
w i ę c e y  dla  nas jes t  poc ieszające ,  że  wszys ' tkd n a m  o- 
b ie cu je ,  iż o b f i t y m  u ż y t e c z n y c h  i p r a k t y c z n y c h  z n a ­
jomości  p lo n e m  z b o g a c e n i ,  z a s ł u ż y w s z y  sob ie  p r ze z  
s z la c h e tn e  p o s tę p o w a n ie  na s z a c u n e k  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  z pa ła j ącą  w r a c a j ą  c h ę c i ą  od s ł u ż en i a  się k r a j o ­
w i  i  d o b r o c z y n n e m u  R z ą d o w i .  C i e s z m y  się w i ę c  
z tego,  co jest,  a z ufnos;ci ą d a l s z e y  o c z e k u y m y  p r z y ­
szłości .  U f a yr ny ,  t ak  jest ,  u f a y m y B o g u ,  R z ą d o w i  i so­
b ie  s a m y m .  Bo g u ,  że . j ak  d o t ą d ,  n o w e y  p o b ł o g o s ł a w i  
P o l s c e ;  R z ąd ow i , źe ,  jak d o t ą d , w  d o b r o c z y n n y c h  ża ­
r n . a ra ch  n ie z m i e n n y ,  k t ó r y c h  już p o c z ą t k o w e m i  p o ­
ciesza się s k u t k a m i ,  w sz y s tk o  co p r z e m y s ł  P o l s k i  
roz w i ja ć ,  us ta l ać ,  k u  n a y i s t o t n i e y s z y m  ce lo m k i e r o ­
w a ć  może,  o p ie k ą  swoją  w s p i e r a ć  i u t r z y m y w a ć  n ie  
z a n i e ch a .  Sob ie  n a k o m e c  sa my m, że  p r z e z  s t a ł e  w  raz  
o b r a n y m  za w o d z i e  w y t r w a n i e  p r z e z  n a b y t e  zna jo ­
mośc i  t e c h n ic z n e ,  p r ze z  n a w y k n i e c i e  do  p r a c y  s a ­
mi  w ł a s n e m  n as ze m od nas  s a m y c h  z a w i s ł e m  u s i ł o ­
w a n i e m  , d z i e l n i e  p r z y ł o ż y m y  się do os iagu ien ia  
w i e l k i c h  c e ló w  , k t ó r e  d la  d o b r a  d r o g i e y  n a m  P o l ­
ski ,  W i e l k i  nasz i W s p a n i a ł y  N a y j a ś n i e y s z y  O p i e ­
k u n ,  i go d n i  Je go  Z a s t ę p c y  ł a sk aw  ie pow-zięlh d z i e l ­
n i e  i s tosow n ie  p i e l ę g n o w a ć  n ie  p rze s ta j ą .

„ W z y w a m  S z a n ow ne g o  D y r e k t o r a  S z k o ł y  P r z y ­
g o t o w a w c z y  do I n s t y t u t u  P o l i t e c h n i c z n e g o ,  a ż e b y  
c h c i a ł  nam  w y s t a w i e  k r o t k i  ob ra z  dz i a ł a ń  i s k u t k ó w  
u p i y m o n e g o  r o k u .  7

Z d a n ie  S p ra w y  z roku szkolnego  1 8 2 ! c z y ta n e
p r z e z  fT . G a r b m s k i e g o ,  D y r e k to r a  S zk o ły  

P r z y g o to w a w c z e j I n s ty tu tu  P o l i te chni- 
cznego, I  r o f  essora  A .  PP. U. e tc .

Z a s i l a n i ,  j ak  zvyykle,  ś w i a t ł ą  p o m o c ą  W  W .  P r o -  
ł e s s o r o w  K r ó l e w s k i e g o  W a r s z a w s k i e g o  U n i w e r s y -
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t etu,  p r z y w i e d l i ś m y  sz cz ęś l i w ie  do skutku  i u k o ń ­
c z y l i  bez p r z e r w y  w s z y s t k i e  przy roz poc zęc iu  roku  
j 8 a f  zap ow ie d z i an e  kursa.  P óź n e  przy byc ie  z zagra­
n i c y  ko l l eg i  K o n c e w i c z a  n ie  uszczerbi ło  w  niczem  
s p o d z i e w a n y c h  k orzyśc i .  G o r l i w y  Professor,  k r ó t ­
ko ść  czasu wynagradzając ,  d z i e w i ę ć  godzin tygo­
d n io w o  po św ię c a ł  w y k ł a d o w i  C hem i i  s tosowaney  do 
sztuk i rzemiosł .  Jego  l e k c y o m  i t e c hn o lo g ic zn ym  
doświ adc ze n io m przyznać  na leży  ce ln ieysze  u t w i e r ­
dzen ie  w  m ło d z ie ż y  naszey p on ę ty  do ch em ic zn o- r ę -  
k o d z i e l n y c h  zatrudnień.

P r z y  s c h y ł k u  rozpoczę tych  prac n a u k o w y c h  zgro­
madzenie  Professorów z radością po wi ta ł o  w swern  
gronie  W i e l m o ż n y c h  I n s p e k t o r ó w  Jen er a ln ych  b u ­
d o w l i  w o d n y c h  U r b a ń s k ie g o  i  S m o h k o w sk ie g o  ; 
w  s k ut ku  b o w i e m  po s ta n ow ie n ia  d w o c b  K o m m i s -  
s y y  R z ą d o w y c h  W y z n a ń  R e l i g i y n y c h  i S pr a w  W e ­
w n ę t r z n y c h ,  d a w n ie y s z a  Szko ła  In że n i er y i  c y w i l -  
n e y ,  w  k tó r e y  w sp om n ie n i  In sp e kt or o w ie  kursa t e ­
c h n ic z n e  w y k ł a d a l i ;  w c ie lon ą  została ty i nc zas ow ie  
do naszego In s ty tutu .  A c z k o l w i e k  sp r a w i e d l i w i e  
c h l u b i m y  się tak jawnern zaufaniem d w óc h  nay-  
w y ż s z y c h  w  kraju Magis tratur , zataić przeciez  nie  
można  , iż  ten n o w y  sam z s iebie nader r o z le g ły  za­
k res ,  tys iąc em  zas tarza łych  przesz kód  p o k r z y ż o w a ­
n y ,  zn acz ny  nader  I n s t y t u t o w i  przyrzuca  c iężar do 
Ogólney massy  od pow ie dz ia l no śc i ,  a zbyt  mało p r z y ­
nos i  z sobą śr odk ow  n ie z b ę d n yc h  do s y s t e m a t y c z n e ­
go i sk ut ec zn ego  działania.

Liczba  i w ie l k o ś ć  robot  I n ż e n i e r y i  c y w i l n e y  i 
a rc hi tek tur y  od lat d wu na s tu  pos tępuje  u nas z za­
dz iwiającą szybkością;  a lubo  n ikt  nie poymuje ,  aby  
dz ie ła p u b l ic zn eg o  uży tku ,  mające przekaz ać  o b e c ­
ne czasy  n a y o d le g łe y s z y m  w i e k o m ,  w z n ie ś ć  się mo-  
g ł y  bez wy żs z eg o  ta lentu ,  naukovvego ukształcen ia  i 
g ł ę b o k i c h  k o m b in a c y y  ; przecież d z i w n em  zd a rz e ­
n ie m  nic jeszcze s t an ow cz ego ,  zgodnie  z tern prze­
k ona ni em  nie uczy niono.  W  początkach oddz iał  B u ­
d o w n i c t w a  K r ó l e w s k o - W a r s z a w s k i e g o  U n i w e r s y -  
t e tu  d w ó m a  kursami  ar c h i te kt ur y  c y w i l n e y  i jeo-



m e t r y i  p r a k ty c z n e y  sposobie m ia ł  na A r c h i t e k t ó w  i 
I nż en ie rów ;  poźniey  sądzi ła  mieć  do tego  w y ł ą c z n e  
p r a w o  Szkoła I n ż e n i e r y i  cy w i l n e y ,  k tóra  jednę  tryl- 
ko w  końcu obeymow ała k a te d r ę .  To  ro zdwo jen ie  
na tu ra ln y  sk u te k  zu p e łn e g o  b ra k u  s ta łey organiza-  
cy i  , ł a tw ość  uz ysk iw an ia  posad bez kw a l i f ik acy i  
n a u k o w e y ,  p r zedaw ni a łość  lu b  n ies tosowność  z o-  
b e c n y m  s tanem naulc m a łp y  l iczby p r zem i ja ją cy ch  
u rząd zeń ,  są nayg łównieyszą  p rz y c z y n ą ,  dla k t ó r e y  
B u d o w n i c t w o  tak  l ą d o w e  jak w o d n e  nie mogło je­
szcze w Pols ce  s tanąć  na tym udoskonalen ia  s topniu,  
j aki  by ł  ciągle w o y c o w s k i c h  zamiarach  R z ą d u ,  
k t ó r y  na l iczne posady  t ech n ic zn e  znacznych  n a ­
d e r  nie żału ie  w y d a t k ó w .  Le cz  rzeczy doszły już 
do tego stopnia,  iż od tąd  pomyśln ieyszą  można so ­
b ie  ro k o w a ć  przyszłość:  j ak  bow iem h i e r a r c h i a  
ucząca  mocno za ostateczną i zupe łn ą  o r g a n iz a c j ą  
obstaje,  t ak  i  sami wyżs i  u r zędn ic y  tec hn ic zn i  ja­
w n i e  o jey konieczney  pot rzebie są przekonani ;  a i le 
m i  wiadomo,  W y s o k a  I io m m is sy a  R ządo wa  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  i Pol icyi ,  k tó r e y  to się naybl i żey  
dotyczę ,  czynnie  się już w  t y c h  czasach zb ie ran iem 
p o t r z e b n y c h  m a te ry a łó w  zaymuje.  W i e l e  jest w p r a ­
wd z ie  do zwalczenia p rz e s z k ó d ,  a le  wie le  zarazem 
p o k ła d ać  na leży  ufności  w  świ a t łe  i w y t r w a n i u  
J W .  R a d c y  S tanu,  D y r e k t o r a  P r z e m y s ł u  i K u n ­
sztów,  k tó ry ,  jak należy wszys tk ie  wspom nio ne  o k o ­
l icznośc i ocenia i jak na ym oc n ie y  jest p r zekonan y ,  
że w sze lka  tymczasowość  do p o d r z ę d n y c h  ty lk o  i 
ma ło  znacznych  prowadz ić  może w y p a d k ó w .

Professor  Gołońsfii, z gor l iwośc i  poprzednio  w y ­
k ł a d a j ą c y  A r c h i t e k t u r ę  do p ow oła ni a  p r z e m y s ł o ­
wego uczniów zastosowaną,  umieszczony został  n a  
etacie In s t y t u t u  z początkiem r o k u  1829, a prócz  t e ­
go o t rzymał  w y n a g ro d z e n ie  od Rom missy i  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  i Po l ic y i ,  k tó r a  mu w y k ł a d  k u r s ó w  
p ro j e k to w a ń  a r c h i t e k to n ic zn y c h  dla czw ar lo le -  
t n i c h  uczniów oddzia łu  In ż e n ie ry i  c y w i l n e y  p o le -  
e iła .

W  skutku przedstawienia Professora Janickiego^
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K.ommissya R z ą d o w a  W y z n a ń  R e l i g i y n y c h  i 0 -  
sw ie c e m a P u b l i c z n eg o  p rzeznaczyła  1,800 z ł.pol  na 
p ie rw sz e  przysposobien ie  modeli  części s k ł a d o w y c h  
m a c h i n  do objaśnien ia  I e k c y y  M e c h a n i k i  ogolbev  
n iezbędnie  po t r zeb n y ch .  I n n y  fundusz  zł. poi. 2 ,5oo 
wynoszący  s łu ż y ł  do urządzenia  tymczasowego ma- 
ł e y  p ra c o w n i  c h e m ic z n ey  w  now o p r z y b r a n y m  lo­
k a l u  1 p o k r y ł  w y d a t k i  czynione  przez  Professora  
.K oncew icza  na rozm ai te  naczynia , sprzę ty  i do­
świadczenia  technologiczne .  C z te ry  tysiące z ł o ty ch  
n a  s t y p e n d y j a  b u d ż e te m  ro ku  bieżącego objęte, t r z y ­
nas tu  uczniom niosło pomoc , w udz ie lan iu  k t ó r e y  
zgromadzenie  Nauczyc ie l i  zamierzy ło  sobie t r zyma ć  
się n ay sc is ley  p r z y j ę t y c h  jednomyśln ie  pr zepisów.  
INadto K o m n n ss y a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  jak w  ro -  

u u p łyn io nym,  tak  i nas tępn ie  p rz eznaczyć  ma p e ­
w n ą  su m m ę  na  zasi lanie p ra c o w i l sz e y  i odznaczaj i -  
cey  się młodz ieży  oddzia łu  I nż en ie ry i  c yw i ln ey .

uczniów zebr ane  m in e r a ły  w czasie w aka- 
c y y ney podróży ,of ia rowało  na pozy tek ogólny.  W y ,  
cieczki  te bardzo  ważne w naszem p rzek o n an iu  
wtenczas  dopiero  pożądany  skut ek  osiągną,  k i e d y  o- 
gran iczac  się będą  s tosownie  do dwumies ięcznego  
t y l k o  czasu na gruntowmem poznaniu  w s z y s t k i c h  
sz czegółowych p o j e dynczyc h  części k r a j u ,  z w ł a ­
szcza pod  p r z e w o d n i c t w e m  Pro le sso rów  p rz ed m io ­
tó w  tec hno log icznych .

M i l o  nam także  donieść o k o r r e s p o n d e n c y i  z da­
w n y m  uczniem I n s t y t u t u  S ta n is ł aw em  Z a w a d z k im , 
k t ó r y  po  obznaymieniu  się, jak d a w n i e y  donieś l i-  
śmy, z w y p r a w ą  skór  w  Aus t ry i ,  p ra c o w a ł  n a s tę p ­
n i e  p 0 s ła w n ie y sz y c h  f a b r y k a c h  r ó ż n y c h  części  
JNiemiec , a P° ukończen iu  swego pr ak t yczne go  za­
w o d u  w  iNider landach,  z p rzysz łą  wiosną  zamierza  
zafozyc w  kra ju ,  s tosownie  do obecnego s ta nu  sztu-  

1 rękodzielnję wyrobów skór  i saf ianów.  W i e l u  
m a m y  z młodz ieży,  k t ó r e y  dążeni a  są ró w n i e  zba ,  
w ienne ;  k i l k u  z t rzecio i c z w a r t o l e t n i c h  uczni ów  
po w y s ł u c h a n i u  1 w  bieżącym r o k u  k u r s ó w  specya l -  
n y c h ,  udaje się o w ła s n y m  koszcie za gran i cę ,  d la
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p r a k ty k o w a n ia  w o b r a n y c h  zawodach  po znakom i t ­
szych fabryka ch .

Z te chnik ów  p ie r wszole tn i ch  n iż szych  po s t ąp i ­
ło na techn ik ów  niższych d r u g o le tn i c h  cz te rech ,  na 
te chn ik ów  wy ższ yc h  p i e rw szole tn i ch  siedmiu.  P o ­
między  tec h n ik am i  wyższymi  z p ie rw sz o le tn ic h  : 
przesz ło na dr u g o le tn ic h  s iedmiu,  z d r u g o l e t n i c h  na 
t r zec io le tn i ch  s iedmiu ,  z t r zec io l e tn ic h  na czw ar to -  
ł e t n i c h  dwóch.  W z g lę d e m  t rzec io  i c z w a r to le tn i ch  
ucznió w oddziału inżenier y i  nic nie stanów iono, gdyż  
z powodu znacznego czasu wy m ag a ją cy ch  p o roz u ­
m ie ń ,  między  dw ie m a Kom m iss yam i  R z ą d o w e m i ;  
k u r s a  d la  nich przeznaczone,  za ledwie  k i l k a  tygodni  
t r w a ć  mogły  i jako po czą t ek  k u r s ó w  r o k u  b i e ż ą c e ­
go uważane  będą.

Pomi ja jąc osoby różnego s tanu i w ieku ,  k t ó r e  
na szczegółowe p rzedmi oty  uczęszczać jak z w y k le  
mogą ,  spodz iew ana l iczba s ta ły c h  uc zn ió w  do sto 
k i lkudz ies ią t  posuniętą  bydź  może. N a y w ię c e y  za­
pisuje się do oddzia łu inżenier y i  i b u d o w n i c t w a  , 
inne  zaś oddz ia ły  zaczynając od nay l ic zn ieyszego . na  
r o k  b ieżący  idą  w nas tępuj ącym po rządku:  oddz ia ł  
r ę k o d z i e l n o - c h e m i c z n y , oddz ia ł  r ę k o d z ie ln o -m e-  
chaniczny ,  nakoniec  oddz ia ł  h a n d lo w y.

Z konieczności  w yn ika j ące  uczęszczanie u cznió w 
In s t y tu tu ,  na w iele kursów' p r z y g o tow aw czyc h ,  mia­
nowic i e  na uk  p rz y ro d z o n y c h  i m a te m a ty c z n y ch  , 
w  c a łe y  rozciągłości ,  bo ca łk ie m  d la  i n n y c h  ce lów 
w y k ł a d a n y c h  w  U ni w er sy te c ie  , n ie ty l ko  p rzec ią ­
żało ich nadzw^yczayną mnogośc ią  godzin,  ale n a d ­
to w yw odz ić  i o h  musiało za obręb  drogi  ściśle p r a -  
k ly czne y ,  z k t ó r e y  oddalać się bez szkody nie mogą. 
Po m no żone  znaczhie  grono  Pr o fe ss o ró w  n a s t r ę c z y ­
ło pożądaną  od d a w n a  sposobność zaradzenia  tey  
w i e l e  znaczącey niedogodności .  Sk ró con y i zastoso­
w a n y  do głównego ce lu  w y k ł a d  w sz ys t k i ch  w spo -  
m n io n y c h  w y ż e y  p rz edm io tó w ,  pr zez  gor l iwość  po­
m ię dzy  Nauczyc iel i  r o z e b r a n y ,  nie ty l ko  zos tawi 
młodzieży  w i ę c e y  jak do tąd  czasu do ro z w a ż a n ia  
i zg łęb ian ia  s ł u c h a n y c h  l e k c y y ,  ale zarazem poda
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im sposobność częstszego pod okiem Professorów 
manipulowania lub  odrabiania rysunków machin 
w  urządzonych lub urządzić się mających tyincza- 
sowie pracowniach i salach technicznych. Zgroma­
dzenie Nauczycieli  żałuje , iż tak waźue ulepszenie 
co do wielu  punk tów nie dało się zaprowadzić 
w  oddziale inżenieryi  cywilney i budownictwa, k tó­
rego Uczniowie z powodu l icznych, często sprzecz­
nych  z sobą urządzeń i nieustaloney dotąd organi- 
zacyi,  są niejako znagleni należeć zarazem do od­
działu budo wrn i c tw a K i  ó lew sko-W ar  sza wskiegoU- 
piwersytetu .

Oprócz dawnieyszych kursów mechaniki  ogól- 
ney wyższey i niźszey, ekonomii przemysłowey 
z gorliwości Professora K u n a ta  wykładaney,oprócz 
tymczasowie nauczaney buchhalteryi  połączoney 
z ogólną wiadomoinością o w'exlach i wexla rs twie ,  
pprócz archi tektury,  budownictwa lądowego i wo­
dnego, k tó re  rozdzielone między Professorów Ur­
bańskiego  i Smolikowskiego, w znaczney obszerno- 
ści wykładane będzie ; przybędzie jeszcze przed­
miot  nowy przybrany przez Professora Gołońskie-

fo: p rawa  i urządzeń administ racyyno-policyynych 
udownictwa.

J^ecz naymilszą zapewne będzie wiadomość o 
w ażn y ch  dla kra ju  naszego kursach technologicz­
nych Professora Koncew icza  i nowo już przybyłych 
lub za dni k ilka przybyć mających wspólkollegów 
Z dzitow ieęk iego , H una, B e rn h a rd a  i K a czyń sk ie ­
g o , k tórzy w zawodzie nauczycielskim, a nadewszy- 
stko z cz teroletnich prac i poszukiwań praktycz­
n y c h  za granicą,  zaszczytnie są Kadzie Szkoły Po- 
l i techniozney znani. Oto są nadmienione kursa:

a )  Technologia Chemiczna mineralna obeymują- 
ca: wydobywanie  metal lów i  ich połączenia 
używane  w sztukach,  garncarstwo, hutnictwo 
szklanne i t. p.

b) Technologia Chemiczna wyrobów roś linnych,
mająca za przedmiot  gorzelniclwo, p iwowar-
stw o, wytłaczanie i czyszczenie olejow, sztu-

»
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k ę  o t r z y m y w a n i a  potażu,  b ielenia  p łótna ,  w y ­
dzielania c u k r u  z b u r a k ó w ,  i t. p.

c) Professor  t r zec ie y  części Technolog i i  Chemi-  
czney  za t rudn i  się w  swoiin w y k ła d z i e  f a r -  
b i e r s tw em ,  garbar s tw em,  m y d la rs tw em ,  i t.  p.

d) 1  echnologia  Mec hani czna  mieścić będzie w  so­
bie: p łóc ienuic two ,  sukiennicl  w o ,w y r o b y  w e ł ­
n iane  g ładkie ,  d y w any ,  t k a n in y  b a w e łn ia ne ,  
j e d w a b n e ,  kape lusznictw'O,pa p ie rn ic tw o,  i t.d.

e )N a k o n ie c  kur s  k o n s t r u k c y y  w sz e lk ich  w  p r z e ­
myśle  u ży w a n y c h  machin.

T a k  więc  za powrotem,  zwłaszcza w  r o k u  p r z y ­
szłym,  resz ty  P ro fe sso ró w z zagran icy,  a m ia n o w i­
cie ty ch ,  k tó r z y  w y k ł a d a ć  mają w ca ł ey  rozciągło­
ści p rzedmi oty  wszys tk ich  gałęzi  ha n d lu ,  za p r z y ­
dan iem jednego i na leżycie  w nauce gospoda rswa  
ro lniczego uzda tn ionego  Professo ra  , In s t y t u t  nasz 
obe ym ow ać  będzie wszystkie  pr ak t yc zne  w ia domo ­
ści , na k tó ry c h  się cała w i e l k a  b u d o w a  p r z e m y ­
s ł u  ro ln iczego ,  rękodzie lnego  i handlowego wsp ier a .

Ogarniając myś lą  tę og romną całość i" l iczne jey 
po t rzeby ,  nie jeden,  żarl iwośc ią  ogólnego do b ra  u-  
n iesiony,  smu tk iem się pr z e y m u je  i t rw o g ą  nie w i ­
dząc ani wznoszących  się s tosownych gmachów,  an i  
p rzyzwoic ie  urządzonych  p ra c o w n i  techno lo gi cz ­
n y c h ,  gabineLow model i ,  w y r o b o w  p rz e m y s łu  i l. p. 
Lecz właśnie  ten  sam ogrom przeds ięwzięc ia  i p o ­
w sz ec hn e  przekonan ie ,  że wszys tko  wr począ tkach  
swo ich  iść musi  koniecznie opo rn ie  i z wo lna  , na­
dzieję nam coraz pomyślnieyszego b y t u  wskazuje.  
W s z a k  W }  dział  L e k a r s k i ,  tyle boga ty t e r az  w P r o -  
iessorow i zbiory,  w  poc zą tkach  swojego i s tn ien ia  
długo- był  u t r z y m y w a n y  g o r l iw e m  ty l ko  pośw ię­
ceniem się k i l k u  Pr of e ss or ów  i funduszem za ledwie  
wys t a rc za jącyn i  na zap łacenie  opału,  świa t ła  i z w y -  
c z a y n e y  posługi.  Co w ię c e y , c a ł y  U n iw e r s y te t  przed 
d w u n a s t u  la ty  mieszczący  się w  ró wn ie  a może i 
w szczupleyszym jak dz iśnasz  I n s ty tu to k r e s ie ,  o b e ­
cnie gmachami  swojemi , zupe łnośc ią  i okazałością 
r o z l i c z n y c h  zb iorow,  rozmai tośc ią i ‘dob orem P r o -



f e s so r ów  p o d z i w i a  n a y o ś w i e c e n s z e  n a w e t  n a r o d y ,  
a z nas k a ż d y  mocno  o leni jest p r z e ś w i a d c z o n y ,  ze 
m i l i o n y  na to w s z y s t k o  ł o ż o n e ,  n i g d y  n a  cel  za -  
s z cz y tn ie ys zy  u ż y t e  b y d ź  n ie  mogły .  R z u c a j ą c  s z y b ­
k i m  w z r o k i e m  na ogólną  n a r o d o w  dążno ść  i na w ł a ­
sneg o  k r a j u  p o t r z e b y ;  s t a r a y m y  się p r ześw ia d c z y ć ,  
c z y  i i  i n a s z  I n s t y t u t  z rów ną  ul nosc ią  l i c zy ć  p o w i ­
n ie n  na  w s p a n i a ł o m y ś l n ą  ho y n o ść  i ł a s k ę  1 o l ę zn e -  
go  W ł a d c y  i na o y c o w s k ą  o p ie k ę  R z ą d u ?

D ł u g o  r o z m a i t e  n a r o d y ,  na  p o g n ę b i e n i u  i u j a r z ­
m ia n iu  d r u g i c h  w i e l k o ś ć  swoję  mocu jąc ,  w  w y d a r ­
ł e m  p r z e m o c ą  z łocie  , b łogoś ć  b y t u  w ł a s n e g o  u p a ­
t r y w a ł y .  K i l k a d z i e s i ą t  w i e k ó w  m i n ę ł o  z a n i m  n a ­
l e ż y c ie  po yr now ać  zaczęto,  że k a ż d y  k r a y  m o ż e  w ł a ­
sną p o m y ś l n o ść  i zasobność  u t r w a l i ć  bez z n i s z c z e n i a  
p o m y ś l n o ś c i  i znsobow i n n y c h  k r a j ó w .  H i s z p a n i a  
n i e g d y ś  p o t ę żn a  i b o g a t a ,  k t ó r e y  b u r o  pa za sarnę 
w e ł n ę  m i l i o n y  p ła c i ł a ,  z z a c i e k ło ś c ią  p rz e b i eg a  n ie -  
z w i e d z a n e  m o r z a ,  n apa da ,  m o r d u je ,  łub,  ż y w c e m  w e  
w n ę t r z n o ś c i a c h  z i em i  g r z e b ie  tys i ą ce  n ieszc zę ś l i ­
w y c h  . i m n ie m a ,  źe jest  na  n ay  wyżfszym szczy c ie  
w i e l k o ś c i  p r ze z  to , że n a y w i ę c e y  z ł o ta  posiada .  
L e c z  cóż w y n i k ł o  z t e y  k r ó t k o - l r w a ł e y  i m a m ią c e y  
w i e l k o ś c i ?  Oto:  że H i s z p a n i a  z a n i e d b a w s z y  w s z e l ­
ki  d a w n y  swmy p r z e m y s ł ,  jest t e r a z  n a y u b o z s z y m  
i n ay n i es z cz ęś l i w sz y m  n a r o d e m  ; g d y  t y m c z a s e m  
w  m a ł e y  i s p o k o y n e y  k r a i n i e  S a x o n i i  po w i ę k s z e y  
częśc i  samo t r o s k l i w e  i um ie ję tn e  p i e l ę g n o w a n i e  
k i l k u s e t  e s k u r y a l s k i c l i o w i e c ,  w  pó ł  w i e k u  b y t  m i e ­
s z k a ń c ó w  do s w o b o d y  i zamożnośc i  p r z y w o d z i .  A n ­
gl ia  , k t ó r e y  d w u d z i e s t a  część  n a r o d o w e g o  d ł u g u  
m o g ł a b y  n ie  j edno D a ń s t w o  do u p a d k u  p r z y w i e ś ć ,  
jes t  c i ągle  w i e l k ą  i p o t ę ż n ą  ; n i e  p r z e z  pos i ad an i e  
z a p e w n e  s w o i c h  z a m o r s k i c h  k o lo n iy ,  ale p r zez  to,  
iż zasoby  p o j e d y n c z y c h  m i e s z k a ń c ó w  są t a k  z n a ­
c z n e ,  a p r z e m y s ł  t a k  r o z l e g ł y  i u d o s k o n a l o n y ,  iż 
w  n a y t r u d n i e y s z y c h  n a w e t  r a z a c h  z p e w n o ś c i ą  p r a -  
w i e  na n ie  r a c h o w a ć  może.  J a k o  za te m p t z e m y s ł  
n a y d z i e l n i e y s z y m  jest ś r o d k i e m  do u t rwa len ia^  za ­
m o ż n o ś c i  o b y w a t e l i ;  t a k  z n o w u  b y t  d o b r y  o g ó ł u ,
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n ie z a c h w ia n ą  s i łę  rządów- s tanow i.  Z lą d  i d z ie ,  f . e  

w i e k  nasz p r o d u k c y y n ą ,  u m ie ję tn ą  i  c iąg le  d o s k o ­
na loną  pracę, za k tó rą  idą  p rócz  p o w y ż s z y c h  k o ­
rz yśc i ,  oszczędność, rze te lność , w s t rz e m ię ź l iw o ś ć  i  
t y m  jrodobne cno ty -  za n ie zb ę d n y  w a ru n e k  szczę­
ś l iw o ś c i  spo łeczeńs tw  k ła d z ie .  D obroczynność  te ­
ra z  n ie  jest a n i  m n ie y  skorą , an i m n ie y  h o y n ą  jak  
n ie g d y ś ;  lecz n ie  tak  ją sama ja łm użna  z a t r u d n ia ,  
jako  raczey  ob m yś le n ie  ś ro d k ó w  u t r z y m y w a n ia  n ie ­
szczęś l iw ych  z i c h  w ła s n e y  p ra c y .  Z e psu tych  zb ro ­
d n ia r z y  n a w e t,  bogoboyną p racą  od z ły c h  n a ło g ó w  
i  s ro g ic h  n ie c n o t  odw odzą . U c z o n y  d z ie w ię tn a s te ­
go w ie k u  z m ą d rą  obawą puszcza się w  nad p o w ie t r z ­
ne k ra je ,  lecz ochoczo i  z n ie z ło m n e m  w y t r w a n ie m  
szukając p r a w  z ie m s k ic h ,  z ręczn ie  je i  ż upodoba­
n ie m  do po jęcia  prostego gospodarza lu b  rę k o d z ie l ­
n ik a  zniża, przez co a lbo c a łk ie m  n o w y  k ie r u n e k  
i c h  p ra co m  nadaje, albo je s k ra c a , pop raw  ia, d o ­
skona l i .  A  jeże l i  n ie  może h y c  b łędem  u t r z y m y w a ć ,  
źe z postępem o ś w ia ty  i  um ie ję tnośc i  d ra ż l iw s z ą  s i ę  
staje w ro d zo n a  c z ł o w i e k o w i  sk łonność  u lepszania  
coraz b a rd z ie y  b y tu  swo jego; n iezaprzeczoną  jes t 
także  p ra w d ą ,  źe len  sam postęp o ś w ia ty  i  u m ie ję ­
tnośc i ,  b y le  dobrze  k ie ro w a n y , ty s ią c e  p rzynos i  z so­
bą sposobow g o d z iw y c h  na zaspokojen ie  n ie z l ic z o ­
n y c h  p o trz e b ,  p rzy je m n o śc i  i  w yg ó d , ta k  da lece, iz 
t r u d n o  w y rze c ,  ogarn ia jąc  m ys ią  n ie z l ic z o n y  szereg 
w y n a la z k ó w ;  co b a rd z ie y  zd u m ie w a ć  w in n o ,  czy ó w  
z a d z iw ia ją c y  ro z l ic z n y c h  u tw o r o w  p rz y ro d z e n ia  o- 
g rom , c z y l i  też ta sub te lna  is k ie r k a  Uozk iego  w  nas 
d u c h a ,  k tó r a  z n i c h  m i l i o n y  n o w y c h  w y k s z ta łc a  
ś w ia tó w  d la  u rozm a ice n ia  i  rozp rzes trzen ien ia  b y lu
c z ło w ie k a ?

W s z y s tk o ,  cośm y tu  o g ó łow o  p rz y to c z y l i ,  dosta­
te c z n ie  w y ja ś n ia ,  d la c z e g o  w  dz is ie yszych  czasach 
.Rządy zgodnie z lu d a m i  k u  te m u  szczegó łn iey  d ą -  
żą, aby  ca łą  e dukacyą  za m ie n ić  w  p ra k tyczn ą  i p r o -  
d u k c y y u ą .  D la  tegoto w  k a ż d y m  d n iu  n iem a l po­
w s ta ją  różnego rodza ju  In s t y tu ta  P o l i te c h n ic z n e  n ie  
t y l k o  w  s to l ica ch ,  ale i  po m ias tach  średn iego rzę -
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du.  Z tąd T o w a r z y s t w a ,  M o n a r c h ó w  lub samych, 
c z ło n k o w  hoynośc ią uposażone:  przysądza jące  n a ­
g r o d y  za różne w y n a la z k i  i u lepszenia ,  u rządza ją ­
ce  tys iące szkół  b e z p ł a t n y c h  tak  w y ż sz y c h  jak n iż ­
szych, d r u k u j ą c y c h  w ła s n y m  n a k ł a d e m  do różnego 
rodza ju  prz em ysł u  i wszelkiego pojęcia zastosowa­
ne  dz ie ła  i p isma per y o d y czn e .  Z t ą d  owe k l u b y  
r o ln ik ów ,p rzeds i ęb i e rc ów  rękodzie ln i , lub  r z e m i e ś l ­
n i k ó w ,  k t ó r y c h  często uczeńs i w y k ła d a ją  publ icz­
ne ku rsa ,  prostują w yobrażen ia ,  lub udzielają k r ó t ­
szych  i nowsz ych  sposobow w sp ół t ow arzyszo m s w o ­
im. Ztąd  nakoniec  ca ły  ów ł a ń c u c h  us i łowań,  k t ó ­
re g o  ogniw nie podobna  wyl iczyć ,  a k t ó r y  tak  s i l ­
n ie  techniczność z umie ję tnośc iami spa j a ,  iż obe­
cn ie  nie znaydziem ty le  upośledzonego rzemios ła ,  
k l o r e b v  nie mia ło swojey na leżyc ie  w yr ozum ow a-  
n e y  leory i ,  i k tó re go by  ud os kona len i e  nie za leża­
ło  od jasnego pojęcia p e w n y c h  p r a w d  lub  w ł a s n o ­
ści z nauk ma te m a ty cznych  i p r zy ro d zo n y ch .

Pośró d  tey ogólney  i w y d a t n e y  w  ca łym uo by-  
czajonym świec ie  dążności ,  n ay w y żs za  Magis t ra tu-  
r a  W y z n a ń  R e l i g i y n y c h  i Oświecenia  Pu bl i cznego  
po dz iw ia ją c  oycowską  d w ó c h  w i e l k i c h  M o n a r ­
chów t rosk l iw ość  o podźwignien ie  Polski ,  ś rodkami  
mającemi na celu rozszerzenie m a ło znany ch  r ę k o ­
dz ie ł  i ha nd lu ,  u rządzenie  In s t y t u t u  P o l i t e c h n i c z ­
nego w W a r s z a w ie  zap ro jek t owała .  K t o  na leżyc ie  
zgłębia rzeczy,  ten mnie  o pocblebs tw’o ani  o p r z e ­
sadę nie obw ini; j eże li  powiem,  iż w  obecnem po ­
łożeniu  n ic  szczęśl iwszego ,  nic t rafri ieyszego nad  
te n  po m ys ł  bydź nie mogło. .Takoż, cóż pożądansze- 
go od za k ła d u ,  w  k t ó r y m  przy  pomocy te c h n ic z n ey  
p r a c o w n i  i zb io row  g r u n to w n ie  usposobieni  n a u ­
czyciele,  po  cz te ro le tn iem  zw ie dzan iu  , ro zpoz na ­
w a n i u  i porów n y w a n i u  wsze lk i ch  r ękod zi e ln i ,  sto­
sunków'  i o p e ra c y y  h a n d l o w y c h  w hl iemczech ,  r lo l -  
l a ndy i ,  F r a n c y i  i A n g l i i , w y k ł a d a ć  mają p r a k t y ­
czne ku rs a  obeymujące  w  s ys tema tyc znym  p o r z ą d ­
k u  to wszys tk o ,  co do tąd  w p r z e m y s ło w y m  w zg lę ­
dzie , wynalazczy  gieniusz człow iek a  , co doswiad-



—  285

Czerne na ro dow  i w i e k ó w  za pods tawę lub  za ogól­
ne  p r a w i d ł a  uznaje? Czyż można  było lepiey ro z ­
począć  w  tenczas , g d y  u sąsiadów wszystko  na y-  
wyższey  dokładnośc i  sięga, a u nas wszystko  n a l e ­
życ ie  pojętem b y d ź  nie mogło? P r z e z  co w ł a ś c i c i e ­
li  z iemski ch  , p rz ez  co ws zy s tk ic h  w ogóle miesz­
kańc ów , j eże l i  nie przez  rozszerzenie  wsp om ni onych  
w y ż e y  wiadomośc i  z ręczniey obznaymić  można  
z prz yr od zon em i  b og ac tw am i  kra ju,  i ze ś rodk ami  
naykor zys tn iey szego  z n ich  użytkowania?

Gdz ie  prędzey ,  jak w  In s ty tu c ie  P o l i t e c h n i c z ­
n y m ,  gdzie g r u n t o w n i e y  usposobićby można  przed-  
s ię b ie rców po ży te cznyc h  rę ko d z ie ln i  i s p e k u la c y y  
h a n d l o w y c h ,  d o b r y c h  k o n s t r u k t o r ó w  m ach in ;  z d a ­
t n y c h  nac ze ln ik ó w  f a b r y k  i k an to ro w ,  lub tym po ­
do b n y c h  bardzo  pożądanych  u nas społeczeńs twa 
cz ło n k ó w  ? Czyl iź nie  w id z im y  jak  nie raz  na y-  
zbawiennieysze  zamiary ,  dla b r a k u  zupe łnego  e k o ­
nomicznych  i p r z e m y s ł o w y c h  w iadomośc i ,a lbo p e ł ­
zną na  niczem, albo idą w  od włókę ,a lbo  nakonie c  p o ­
w ie rzan e  bywają  do w y k o n a n ia  przychodni om ,  k t ó ­
r y c h  nayczęśc iey  zwodniczey  zdolności  mimo l icz­
n y c h  s t r a t ,  smutnego  d o ś w ia dc zen ia ,  n i e j e d e n  na 
ślepo ufać musi ;  gdy  t y m  czasem od tą d  p r z y  p r a ­
cy  i w y t r w a n i u  w  k ró tk im  czasie sam będzie mógł  
wszys tk iego ,  co mu pot r zeba ,  od w ł a s n y c h  na u c z y ć  
się r o d a k ó w ,  a przez to na pew n ie ysz ych  i w y r o -  
z u m o w a n y c h  zasadach  przeds ię wz ięc ia  swoje do 
s k u t k u  przywodzić .

P o w s z e c h n e m  jest dziś narzekanie,  iż z powodu 
p rz e p e łn ie n i a  w sz e lk ic h  a d m i n i s l r a c y y n y c h  i sądo­
w y c h  posad tys iące  w  teory i  uksz t a łconey  mł odz i e ­
ży,  choć  n i edos ta tk i em  c iśniętey,  d la  łu d z ą c e y  n a ­
dz ie i  u r zędów  w  b e z ow ocow ey pr a c y  n a y p i ę k n i e y -  
szy w i e k  swóy tracąc ,  jest c iężarem sobie samey,  
famil i i  , a tern samem i R ząd u ,  Do oddalen ia  tey 
z każdym d n ie m  wzras ta jącey  k lęsk i  i nadania  p o ­
żytecznego  r u c h u  tak w i e l k i e y  i na próżno t r a w i o -  
n e y  sile, n a ydz ie ln i ey  zapewne  przycz yn ić  się. mo ­
że I n s t y t u t  P o l i t e c h n ic z n y ,  Jeże l i  bow iem  k a ż d e -
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mt) podana  będzie Sposobność obeznania się na le ży­
c ie  z n a u k a m i  prze m ys łu  w e m i , a tein samem i ja­
snego pojęcia , ze po w oł ani e  r ękodzi e łn e  lub  h a n ­
d l ow e r ó w n ie  szanowne jak każde  inne ,  podaje n a d ­
to  naypewnieysz e  ś rodki  zabezpieczenia  sobie na 
w i e k  podesz ły uc zc iw y c h  i d o s t a te czny ch  zasobowy 
•wtedy rzeczy  ła tw o  korzys tn iey szy  wezmę obrót ,  
" W te d y  nie jeden zamiast  szukania  zawodzą cy ch  
naycz ęśc iey  p r o t e k c y y  , zamiast  t rudzen ia  u t y s k i ­
w a n ie m  lub  supl i kami  osob s te ru ją c y c h  w  różn ych  
oddzia łach R z ą d o w y c h ,  na p e w n ie y s z e y  pods tawie  
los  swóy opierać  będzie,  bo na  te c h n i c z n e y  i  p r o -  
d u k c y y n e y  p r a c y ,  p rzez  k tó rą  t y l k o  jak p ow ie ­
dziano,  t ak szczegółowa jak i ogólna wzras ta  zamo­
żność.

W i e l u  mniema,  że u nas na leża ło zacząć  od u-  
k sz ta łc e n ia  nau kow ego  rzem ie ś ln ik ów ,  to jest nay-  
n iższey  k lassy  rękodzie łney;  że nie potrzeba  w y ż ­
szych  p r zem ys ło w yc h  wiadomośc i  g r u n t o w a ć  na I n ­
s t y tuc ie  Po l i te ch n ic zn y m ,  ale zostawić raczey  ich  
rozwini ęc ie  i doskonalenie ,  pos tę pow i  czasu, w z m a ­
ga ją cy m  się p o t r z e b o m ,  naglącym  okol icznościom.  
Oc zyw is t ą  pr zec ież  jest rzeczą,  iż t am ty l ko  w  ko-  
n ieczney  pot rzeb ie  będą  rzemieś ln icy  umiejętnie  u- 
ksz ta łcen i ,  gdzie są dość l iczne i znakomi te  ręko-  
dz ie ln ie ,  k tóre  bez g r u n to w n ie  oświeconych przed -  
s iębierców,  In ż e n ie r ó w  i na cze ln ików fa b ry c z n y ch ,  
n ie  ty l ko  k w i t n ą ć  , ale i s tnieć  n a w e t  nie  mogą. 
G d y  przec iwn ie ,  z rozszerzeniem się wyższych  i p o ­
ż y t e c z n y c h  w y o b r a ż e ń  powiększać  się będz ie  i ł a ­
t w o ś ć  zak ładania szkół  rze m ie ś ln ic zy ch  , k tó ry c h  
pomyślność  i r y c h ł a  skuteczność  w  tenczas tylko  
zapewniona  bydź  może ,  k i e d y  w  n i c h  Profe sso ro-  
wie  w  I n s ty tu c ie  wyższym uksz ta łcen i  i na leżyc ie 
7, ca łośc ią  p r z e m y s ł u  obeznani ,  k u rs a  w y k ł a d a ć  hę .  
dą .  Doświadczenie  bowiem uczy,  że aby się zm zyć  
do powołan ia  i pojęcia prostego cz ło w ie k a  , t rz eba  
ko ni eczn ie  nie t y lk o  wie le  s z t u k i , ale i wiele n a u ­
k i  posiadać.  Ogarnia jąc  znow u my ślą  obecny  sto­
p i e ń  doskonałości  w s z e l k i c h  wiadomośc i  i z a t r ud-
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nieii  ludzkich  , nie wie m czyby można z korzyśc ią  
l u b  przyzwoitości;} dobrowoln ie  skazywać  się na te 
w sz ys t k ie  prób y  i drogo opłacane  d o ś w i a d c z e n i a ,  
p rzez  które, w swojem u ks z t a łc en iu  się , p r zem ys ł  
w e  i1 r a r ic y i , A n g l i i ,  lub  w i n n y c h  uc yw i ł i zow a-  
u y c h  nai oaach ,  s topniowo przechodzić musiał .  I  0-  
wszem,  sjpizę, iż c h c i e ć  nadać taki  rzeczom k ie ru -  
ne k ,  jest to samo, co chc ieć  koniecznie przedz ie rać  
się b ł ędną ,  p rzepaśc is tą  i n iebezpieczną drogą w  ten-  
czas , k i e d y  do zamierzonego celu iśc można p o ­
spiesznym, w ie k a m i  pros to w an ym  i u lepszanym go­
śc ińcem.

/ a  koniecznością urządzenia  I n s ty tu tu  Po l i t ech­
n icznego , nie ty lko jak  się okazało obecne  położe­
n ie  i nagłe po t rzeby  ogółu mieszkańców dobi tn i e  
p r z e m a w ia ją ;  a le  nadto,  p rzysz łe  powodzenie  l icz­
n y c h  zak ła dów R z ą d o w y c h  i Naywyższ a  wola do­
bro czyn neg o  M o n a r c h y , k t ó r y  w d u c h u  m ą d r y c h  

w i d o k o w  W  leko pomne goSwe go  P o p rz e d n ik a  postę­
pując ,  p r ze k o n y  wającemi fak t am i  nadać pragn ie  p o ­
pęd  wszys tk iem u.  co ty lk o  do pod żwignien ia  i r o z ­
win ięc ia  uśp ionych  sił  p r zemy słu  i h a n d lu  pos łużyć  
moze.  Czyli  z nie dosyć,  dla poparc i a  tey p r a w d y ,  
p rz y to czyć  te pamię tne  s łowa powszechn ie  uw ie l ­
bianego i z n a k o m i t e g o U rz ęd n ik a ,p u b l i c z n i e  w y r z e ­
czone na ostatniem, epokę  w dziejach na szych  sla-  
nowiącem, pos ie dzeniu  B a n k u  Polskiego.

„ W  B a n k u  Po lsk im  ujęte widzicie w jeden n ie -  
ro z poyny  w ę z e ł  te wszys tk ie  cele.  k tó r e  w  k ra ja ch  
roz legleyszych na ró żne  pojedyncze r o zchodzą  się 
zakłady.  I  tak,  jego jest rzeczą um arz ać  d ług  p u b l i ­
czny ,  p r z y k ła d a ć  się do rozszerzenia  k r e d y t u ,  h a n ­
d lu 1 p rzem ysł u  n a r o d o w e g o  zapomagać pr ze ­
m y s ło w e  w  kra ju  zak łady;  wreszcie,  czynić własne  
przeds ięwzięc ia  ku  do br u  ha nd lu ,  k r e d y t u  i p r z e m y ­
słu  n a ro dow ego  zmierzające .”

„ P r z y  tak p rz e s t ro n n y m  czynności  okresie,  ł a tw o 
pojąć,  że mimo ich rozmai tość,  każda  z n ic h  przec ież  
zasila inne  i wsp ie ra  nawzór  o w y c h  koła promieni ,  
k tó re  wynika jąc  z o b w o d u ,  w jednym się ś ro d k u
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spólnym  dla w sz ys t k ic h  zbiegają; ale razem i ta się 
na s t ręcza  uwaga ,  jak wyso ka  ciąży o d p o w ie d z ia l ­
ność na U rz ę d n i k a c h , k t ó ry m  t a k  urozmaicone cz y n ­
ności  jednodąSnie  p row adz ić  wskazano!”

„Ula  tego  to, P anow ie ,  oprócz rę k o y m i  w osobi­
s ty ch  U r z ę d n i k ó w  t y c h  przymio tach ,  p rócz  b ezp o ­
średniego nadzoru ,  do k tórego  Mini s t r a  S ka rbu  p o ­
wołano,  p r óc z  samey tey  skutecznośc i  dorad,  j ak iey  
po świa t łe  i doświa dczeniu  R a d c ó w  h a n d l o w y c h  
spodziewać się b y ło  można  ; spodobało się jeszcze 
N a y j a ś n i e y s z e m u  P A N U ,  ażeby  k u  tein si lnieysze-  
m u  pu b l ic zney  ufności  u t w i e r d z e n i u , b y ł a  przy B a n ­
k u  osobna Kommissya ,  złożona z Se na to ró w i Człon­
k ó w  Izby  Pose lsk iey ,  k tó r ab y  ciągle czuwając  n a d  
wsz e lk ie m i  tey  W ł a d z y  czynnościami,  mocną  b y ł a  
ponieść przeds taw ienia swoje do s top t r o n u  samego,  
i l e k r o ć b y  t akow e dobro  te y  ins ty tuc yi ,  n ieodłączne  
od powszechnego  dobra ,  doradza ło .”

Z tak  t reśc iwego skreślenia  dążności  P a n k u  P o l ­
skiego,  ł a tw o pojąć na  jak g r u n to w n y c h ,  roz l icznych  
i  ro z l e g ły c h  na u k a c h  i wiadomościach  opi e r ać  się 
muszą M ę ż o w i e ,  nada jący ruch  temu  ogromnemu 
c ia łu  , i wnieść  zarazem, że o ty le  ty lko ich c h o ć b y  
na yg łę bsze  pom y sł y  w szechs t ro nn ie  w'azrie i p r z e ­
w i d y w a n e  r a c h u b y  lak  obecne,  jak przysz łe ,  do m a ­
x i m u m  s k u t k u  swojego zbl iżyć się mogą, o ile w  w y ­
ko n a n iu  ogółowem lu b  w  szczegółach na t ra f i ać  b ę ­
dą  na  u t a l e n t o w a n y c h  ajen tów zagran i czn yc h  lu b  
k r a j o w y c h )  na  dobrze  z całością ich  h a n d lu  i p r z e ­
m y s ł u  ob zna ym io ńych  U r z ę d n i k ó w ,  na um ie j ę tn y c h  
n a c z e ln ik ó w  i po mocn ik ów  k a n t o r ó w ,  lub  p r z y ­
szłych rękodz ie l n i czych  zak ładów,  jednem s ł o w em  
o iie wszys tk ie ,  c h o ć b y  naydrobnieysze  części ca łe ­
go m echaniz mu  zręcznie i sys tematycznie z sobą b ę ­
d ą  się mogły  powiązać  i do jednego g łówneg o ce lu  
dążyć .

Z tą d  w i d z i m y ,  jak jedna ty lko  n ow a  ins ty tuc ya  
R z ą d o w a  ciągnie za sobą n iezbędną  pot rzebę ,  n ie  
ty lk o  znaczney l iczby oświeconych  tec h n ik ó w ,  ale i 
U r z ę d n i k ó w  A d m i n i s t r a c y y n y c h , zaczynając od
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t tayniższego stopnia , a kończąc na dosto jeństwie o- 
boyga  Izb  rep rezen tan tó w,  k t órym  na leżyc ie  n a u k i  
po l i te chnic zne  znane bydź  winny :  gdyż bez tego ani 
p r zeds ięwzięc ia  sp e k u la c y y n e  , ani i ch  ostateczne  
w y k o n an ie  , ani nakoniec naywyźsza  kont ro la  nie 
m i a ł a b y  tey  pods ta wy  i  t ey  war tośc i  , jakie b y ł y  
w m ą d r y c h  oycowskich  zamiarach  K r ó l a  Z t a d  na-  
k o m e c  jasno w y p ł y w a ,  Że we  względzie  p r z y s z ły c h  
k w a l i n k a c y y  do po w y ż sz y c h  i w ie lu  im p odobny ch  
po r o ż n y c h  d y k a s te ry a c h  posady nayważnieyszą  rolę  
grać  musi  św ia de c tw o z o d b y t y c h  k u r s ó w  w  I n s t y ­
tuc ie  P o l i te c h n ic z n y m ,  jako n ayg łów nieyszy  p u n k t  
r ęk o y m i ,  k tó ra  ma na osobis tych  ty lko  p rzym io ta ch  
polegać .

K i e d y  zatem urządzenie  i szybkie  rozwi jan ie  się 
I n s ty tu tu  1 o l i t ech nicznego  tak jest koniecznem,  ta k  
zgodneui  się okazuje z wolą Naylepszego M o n a r c h y ,  
z naglącymi  po t r zebam i  r óż nych  in s ty tu c y y  i p r z e d ­
s ięwzięć  R z ą d o w y c h ,  z z e w n ę t r z n em i  naszemi sto­
s u n k a m i  , z ogólnem na kon iec  położeniem i dążnoś­
cią mieszkańców do pomyślnieyszego  i t rwalszego,  
bo na p r z e m y s ło w e y  p ra cy  ugruntow anego b y t u :  
k i e d y  pewni  jesteśmy, że to samo p rzekona nie  po­
dz iela  NaywyŻsza M a g i s t r a tu r a  W y z n a ń  R e l i g i y -  
n y c h  i Oświecenia  P u b l i c z n e g o ,  Radia Szkoły  Po l i -  
t e chniczney ,  znakomic i  U rzędnic y  i wszyscy prze­
w i d y w a ć  umie jący  obywate le ;  n a t e d y  t rudnośc i ,  na  
jakie,  zwłaszcza w ie lk ie  z a k ł a d y  p rz y  s w e m  p ie r -  
w ia s tk o w em  w zras t an i u  na t ra f i ać  muszą  k o n ie c z ­
n i e ,  zrażać nas wc al e  n ie  powinny .  Nie  po t rzebuję  
za pe w ne  do gor l iwości  i n iez ło mn ego w y t r w a n i a  
zachęcać  W a s  Szanowni  Prof ess oro wie ,  t ak dawni ,  
jako i nowo p r z y b y l i  w s p ó ł k o l e d z y  moi: bo g łębo ko  
t k w i  w duszy mojey to przeświad czenie ,  że nie masz 
ta k i e y  o ł ia ry ,  k to r e y b y ś c i e  nie ponieśl i  z o c h o t ą , t a k  
dla obecnego ,  jako i spodz iewanego do b ra  I n s t y t u t u  
naszego:

L e c z  ty pol i techn iczna  młodzieży,  na  k t ó r e y  tak  
wie le  mi łych  i d rogich nadziei  rodz iców,  n auc zy ­
cie h ^ o y e z y ^ j ^ ^  waszego polega; młodzieży1

Hz. W  U. How. A W r j T  IV.V. ,S l^ fa id a e r . 1 9



pełna zdolności, naylepszych zamiarów i chęci, ale 
trwożliwa i zrażająca się naymnieyszą trudnością 
przeymiy się należycie ważnością zawodu twojego* 
a pewno będziesz wytrwałą. Pamiętay zawsze o tern* 
że pierwsza okazać masz w skutkach w spółziomkom 
twoim , co może umiejętnie prowadzony przemysł i 
handel. Nie zapominay nigdy o tern, że Francya 
przed kilkudziesiąt laty może tak uboga jak Polska 
teraz, stoi obecnie na naywyźszym prawie pomyśl­
ności stopniu, który z chlubą w znaczney części usi­
łowaniom i poświęceniu się dawnym uczniom Szko­
ły  Polilechniczney Paryzkiey przyznaje , a kiedy 
przez to w całym ucywilizowanym świecie, ten 
skromny tytuł dawny uczeń Szkoły Politechniczney 
Paryzkiey, obok najwyższych naw et dostojeństw i 
zaszczytów, zawsze świetnym jaśnieje blaskiem; te­
dy i wy zapewne mili przyjaciele przyznacie, że ża­
dne poświęcenie z waszey strony nie może bydz' tak 
wielkie, któregoby nie wynagrodziła stokrotnie ta 
mysi jedynie, że od każdego z was samych zależy a • 
żeby wspominając o nim w przyszłości światli ziom­
kowie ze czcią i poszanowaniem przydawali; Oto 
dawny Uczeń Szkoły Politechniczcy kParszaw-

B r o G U A r i K  i  N f k r o t .o g i .

J ó ze f Dob rows k i. Dnia 27 grudnia, roku prze­
szłego 1828, literatura słowiańska i historya czeska, 
utraciły swego Dziekana, ? 5cio-letniego Opata, Jó­
zefa JJobrowskiego* Umarł w Tłrinn , powracając 
z kViednia  do P ra g i,  z osłabienia przez starość, 
którey nie dostrzegał prawie do końca dni swo­
ich. Urodził się w D  er m ecie , w W ęgrzech , roku 
->754; brał nauki w Ołomuńcu  u Jezuitów, potetn 
wstąpił do ich zakonu, a nakoniec był Sub-rekto- 
rera i Rektorem tamecznego Seminaryum głównego. 
Lecz stolica Czech już dawno stała się drugą jego 
oyczyzną: P raga  była ulubione in dla niego miey-
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seem przebywania ,  widownią i ś rodkowym pun­
k iem  l iterackich jego zatrudnień i badań w prze­
ciągu 4ostu lat ostatnich. Za młoda by ł  nauczycie­
lem dzieci w domu Hrabiego N ostycu . Szlachetni 
Czech synowie na wyścigi starali  się u t rzymywać 
tak  zacnego męża , którego niemożna było skłonić 
do przyjęcia jakiegokolwiek mieysea : otrzymując 
ze swojey pr ebendy niewielkirdochód , lubi ł  ży­
cie swobodne i wędrownicze.  Żywiołem jego była  
nauka języków i historyi.  hiadewszystko prz ek ła ­
dał  mezalezenie od nikogo, pod którymto właśnie 
w zględem, u starożytnych Greków l iczyłby się do 
szkoły Antysteriesa. W  izbie jego było nawalonych 
tak wiele xiążek,  papierów i różnych szpargałów  
naukow ych , ze czasem nie miał gdzie posadzić go­
ścia. Często dosyć czyta ł i p i sa ł ,  leżąc w łóżku, 
K lor ego kilka dni nie prześciełano. Do poźney Staro­
ści by ł  w ytrwa łym piechotnikiem i zwiedzał coro­
cznie k tórąkolwiek kra inę czeską. Jedne z nay- 
dalszycb podróży przedsięwziął  by ł  w  roku 1702, 
do Sztokholmu-, celem jey było odczytać i porównać 
na mieyscu wszystkie rękopisma s ławiańskie,  za­
brane przez Szwedów, tak w czasie szturmu jPra ­
gi,  w roku i 643 , pod dowództwem K cn igsm arka , 
jako tezpotym w  Ołomuńcu. Towarzystwo czeskie 
nauk (w którego odnowieniu,  za panowania L e o ­
p o ld a  11, pod prezydencyą Hrabiego K olow rata ,
1 Bobrowski takoż miał uczestnictwo),  obrało go 
do wyszukania tych  uwiezionych do Szwecyi r ę ­
kopisów czeskich i przyjęło na siebie koszta pod ró ­
ży B obrow ski przygotował  się do tey drogi w spo­
sób należyty, złozył na sessyi nadzwyczayney T o ­
warzystwa swoy p lan ,  ot rzymał kwestye od wie­
lu uczonych sławianskich,  osobliwie od D u ry  cza
z W ied n ia ,  1 puści ł  się w drogę, w miesiącu maju 
1792 rolcu , z H ra b ią  Joachimem Sztcrnberą iem , 
z. majątku jego , R udnica  , przez Jenę  , G o ttin sę  
H a m b u r g , K openhagę. P rzybywszy  do Sztokhol­
m u  , p r ze j r za ł  tam s ł aw n y ,  olbrzymi kodex sła- 
w i a n s k i ; pojechał przez L in kcp in g  do A bo  w to-

1 9 *
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w arzystwie P .  Szew a tje , (k tóry  opisał równinę t ro ­
jańską), potem do St. P etersb u rg a , a dla obeyrze- 
nia w ielkiey biblioteki patryarszey , i do M o skw y  
(w październiku tegoż roku); ztamtąd za ś ,  dnia 7 
stycznia 1793, pow racał już przez W a rsza w ę , K r a ­
k o w i C ieszyn , i w miesiąeu maju p rzy b y ł  do P r a ­
g i, Opisał D obrow ski tę podróż w oddzielney xiąż- 
ce, w ydaney  w języku niemieckim, pod tytułem: 
W iadom ośc i literackie  o p o d ró ży , odbytey do Szwe- 
c y i  i R o ssy i w roku 1792. (Praga, 1796, 180 str.) 
W  poźnieyszym czasie bardzo się użalał, że nie u- 
skuteczni! swego planu , zwiedzenia osiadłych 11a 
JKaukazie Czechów. Pomimo to jednak, podróż ta, 
w  celu filologicznym, była naywaźnieyszym w ży­
c iu  jego wypadkiem: w opisaniu jey są rozsiane c ie­
kaw e  uwagi o podobieństwie języków sławiańskich 
i  wschodnich w ogólności, a rossyyskiego z cze­
sk im  w szczególności; podobieństwo dwóch osta­
tn ich  objaśnione jest na zasadzie porównawczego 
S łow nika  C e s a r z o w e y  K a t a r z y n y  I I .  Śledził i ba­
d a ł  powoli wszystkie główne odrostki gałęzistego 
d rzew a sławiańskiego , a badanie to miało wielk i 
w p ły w  na poźnieysze jego dzieła. Na karcie ty tu - 
ło w ey  jest on wyobrażony z H rab ią  S ztem barg iem , 
rozpatru jący  pomnik , pokry ty  głagolitańskieini 
l i te ram i. Podobieństwo uderzające! D ru g iem , wa- 
żnieyszem dziełem jego jest: H is to ry  a  ję z y k a  c z e ­
skiego i li te ra tu ry , d rukow ana w r. 1792, i drugi 
raz wydana p o p ra w n ie , roku 1818. Uwagi o gło­
skach  czeskich w yłożył takoż w swojein dziele : 
C y ry li  i M etod iusz. W id z ia ł  z uniesieniem , jak 
w  ostatnich dwudziestu  leciech zaczęła powstawać 
l i te ra tu ra  czeska i jak się odradzał wiekopomny czas 
panowania M a xyrn ilia n a  i R u d o lfa  U ;  doczekał 
się sprawdzenia tego, co w roku  *799 powiedział o 
giętkości i bogactwie języka czeskiego; w dziesię­
ciu w ydanych  przezeń num erach  dziennika S la -  
w in , uwiadomił wszystkie narody plemienia s ła ­
wiańskiego o postępie l i te ra tu ry  czeskiey , 1 go rl i­
wie dopomagał pracom Szternberga  , K olow ra ta  .



C hoteka  i innych palryolów, pracom około kszta ł ­
cenia języka narodowego i historyi.  W  wy da wa-  
nern, każdego miesiąca w Pradze ,  piśmie peryody-  
cznem Puławskiego,  umieszczone są ważne ar ty k u ­
ł y  naszego filologa. Był  czasem upar ty  i nieprzepu- 
szozający, ale gorliwie i z zapałem podzielał t ru dy 
wszystkich  uczonych i l i te ratów,  dostarczając, na- 
przykład,  ar tyku łów do wschodniey biblioteki M i- 
che/isa, oraz uwag do edycyi Nowego 1 estamentu,  
przez G rysbachci\ i dopomagając li'elceloivi w w y ­
daniu zbioru historyków czeskich. M ia ł  gor l iwy 
udzia ł  w zbieraniu pamiętników historyi  Niemiec ,  
zamierzonem przez zawńązane teraz Towarzystwo 
historyczne w F r a n k /o r c ie , i podjął się dlań w y ­
pracować Jornanda.Lecz jednem z nayważnieyszych 
dzieł  jego. naydroższem dla wszystkich  Sławian,  
szczególniey zaś dla ich  szczepu wschodniego,  było  
wydanie  xiążki: In stitu tiones linguae slavicae d i-  
alccti ve fe iis  etc., to jest: Prawidła  językla sławiań- 
skiegtr, dialektu starodawnego, używanego w  na­
bożeństwie przez Bossyan , Serbów i l lalmatów.  
(W iedeń,  1822). Xiążka ta, jedyna dotąd w  swoim 
rodzaju, zwróciła na siebie szlachetną uw agę wszy­
stkich plemion sławiariskieh , osobliwie Bossyan.  
W  języku Rossyyskim wyszła skrócona. K o m p l e ­
tny  cjey przekład (P. Fogodina) już ukończony, ale 
jeszcze nie jest w ydany. Niech pamiątka o zeszłym 
starcu , obrońcy dziejów i pism sławiańskich , za­
chowaną zostanie w sercach wdzięczney potomno­
ści ! P r z e k ła d a ł  M , R oszkow ski.

J e rzy  A icxa n d ro w icz  N ie led yń sk i - M e le c k i , 
Radca Tayn y i kawale r  orderów : ś. A lex andra  
Newskiego i ś. Anny  1 klassy, narodzi ł  się w roku 
1761, i ju* w wieku młodzieńczym zapisany zo­
stał  do służby woyskowey.  Od roku »77® J77^j
s łużył w armii,  k tóra działała przeciw T urk om ,  a 
po zawarciu pokoju , nagrodzony był  rangą P r i -  
mier  Majora i mianowany kawalerem poselstwa 
przy rnissyi carogrodzkiey. Potem służył  w ko rpu-



sie woysk, rozłożonych w Finlandyi ,  i w roku 178G 
został uwolniony od służby, z rangą Półkownika. ’ 
G r s a r z  t  A W E i  I , przyjął  go do s łużby , w randze 
Radcy  Stanu (1796) i przeznaczył  do przyymowa- 
m a proso, podawanych na imie M  o n a r  s z e . W r o .  
ku 1798 towarzyszył  C e s a r z o w i  do M oskw y, K a ­
za n ia  1 B ia ie y .R u i i .  W spa n ia łomyś lny  M o n a r ­

c h a  szczodrze nagrodzi ł  gorl iwą jego służbę: o t rzy­
mał  rangę Rzeczywistego Radcy  Stanu,  order  ś. 
Anny  1 klassy, kilkaset  poddanych , a w 1800 ro­
ku,  mianowany został Senatorem. W n a s lę p n y m  cza, 
sie, do końca swey służby, był honorowym opieku­
nem St. Pelersburskiey  Rady  Opiekuńczey , oraz 
Członkiem Rad: low arzys tw adz iewic  szlachetnych 
1 Ins ty tutu  orderu  ś. Katarzyny,ciesząc się przez ca- 

y czas wielką ku sobie życzliwością C r s a r z o w k v  
J e v m o s c i  M a h  vi I  EnoRowN v. W  roku .800, otrzymał  
orde r  s. Alexandra  Newskiego, a w 1826“, dla staro- 
sci wrnku ( ), uwolniony został od służby i osiadł 
w  K ałudze^  przy swo je j  córce, Xiężnie  A g ra fe n ie  
Jerzow nie, zonie tamecznego Gubernatora c yw ilne ­
go , Xięcia A. P. Oboleńskiego. JSicledyński był  
cz łowiekiem uczonym , ukształconym , szlachet­
nym w zupełnem tych wyrazów znaczeniu. Obo­
wiązki  swoje wypełn ia ł  z niezmordowaną gor l iwo­
ścią i przykładną sumniennością: ileźto bezsennych 
nocy kosztowało go czasem podpisanie postano­
wienia Senackiego względem spraw zawikłanych , 
w k tórych s tarał  się wyszukać prawdy! Miał  cha- 
1 a ter  wesoły,  przywiązany b y ł  do życia i jego u- 
ciecii, w  towarzystwie nader  dowcipny i uprzey-  
my. Li tera turę Rossyyską lubił  namiętnie i czynił  
w  mey postęp do ostatnich dni  swoich. Z poetyc­
kich  jego płodow żyć będą w pamięci Publiczności 
krajowey przewyborne anaki e o n ty k i , oddychają­
ce ognistą czułością. Zostawił  także ki lka bardzo

( ) S t a r o ś c i  t e y  t o w a r z y s z y ł a  g ł u c h o t a  i i nno  n i e m o c e  cia ł a ;  
a e s i ł y  d y s z y  z o & U W a i y  w  c a l e y  s w e y  c » e r s t w e ś c i  cig 

f co n c a  j e g o  ż y c i a ,



pięknych epigratnmatow,  madrygałów i t .p.  W s z y ­
stkie te twory są, na nieszczęście , rozsiane po ró ­
żnych dziennikach i innych zbiorach , a nie wyda­
ne. oddzielnie, zapewne, iż tego nie chcia ł  sam a u ­
tor, który wcale za nic je uważał,  nazywając w s z y ­
stkie swoje płody poetyckie,  czczym owocem chwil  
w o lnych  w wieku młodzieńczym. Z prac jego, ty­
czących się służby znane są : P rośba  B a d y  P a ń ­
stw a  , Prośba Rządzącego Senatu  i N a jśw ię ts ze ­
go Synodu  do C e s  a  u / ,  a A l e x a n d r a  I  , o przyjęcie 
tytu łu:  B łogosław iony  i o pozwolenie wzniesienia 
Jemu Pomnika ( ibid  r ) .  O okolicznościach zgonu 
jego , k tóre zasmuciły wszystkich mieszkańców 
A a łu g i . otrzymaliśmy zlamtąd list następującego 
bi •zmienia:

„Przesz ły  tydzień zostanie pamiętnym dla miesz­
kańców tuteyszych przez nieszczęście,  k tóre do­
tknęło  familią P .  Gubernatora cywilnego , Xięcia  
Alexandra  Piot rowicza Oboleńskiego. Dnia i 3 lu ­
tego 1829 roku, umar ł  tu jego teść, Had ca Tayny, J e ­
rzy  AIexandrowicz  N  ieledyński ŚMelecki. Mąż ten, 
znany przez sw oje zasługi w służbie cywilney,  na­
b y ł  w Europie  s ławy l iterackiey.  Lubo w iek po­
deszły iwmdna puchl ina nie czyniły nadziei o je­
go zdrowiu,  wrodzona atoli moc ciała, a bardziey 
jeszcze nieuśpiona oń troskliwość córki  jego, X ię-  
żney y lg ra fen y  Je rzó w n y , czyniły nadzieję, iż zgon 
jego jeszcze nie prędko nastąpi; dla tego więc w ia ­
domość o nim pow szechnym żalem uczciła pamiąt ­
kę szanownego starca. Lecz jak wielki smutek prze­
jął  wszystkich,  gdy drugiego dnia potem,  to jest i 5 
lu teg o,  dow iedziano się o śmierci córki  jego, X ię-  
żney Obolen słney, Mocna gorączka w ki lka  dni 
przecięła jey życie. Ukszta łcony rozum, stateczna 
dobroć , uprzeyrność w obeyściu się zjednały dla 
n iey  miłość wszystkich  stanów tuteyszego miasta. 
Z żalu, jaki się wszędzie rozszerzał, można byłoby

dz ić ,  że każda familia poniosła stratę w przyja­
cielu albo k rewnym .  W i d o k  strapionego małżon­
ka  i dziesięciorga dziatek,  które wśród łkania jvo-



ały do zimnych zwłok maiki , przeymuje serce 
w je kim smutkiem , a duszę uderza nicością bvtu 
człowieczego. Sama tylko wiara może w takiein nie­
szczęściu pokrzepić s trapionych.  Ale ten powsze­
chny smutek , jako zakład cnoty zmarłych,  powi ­
nien słuzyc za słodką pociechę. Dla dzieci zaś zo- 

)e przykład  nauczający,  iż dobre dzieła,  uwień­
czone nagrodą w  życiu przyszłem, nie zostają hez 
wynagrodzenia i w teraźnieyszem. P a m ię ć  ludzi do-
prych  d la  w szystkich  je s t  droga'. S. C z n

P rze k ła d a ł M . lloszkoivski.

P  0  D  B Ó Z E .

Podróży P a n i L u sh ing ton  z In d y y  do E u r o - 
V Y ' Jestto jedyny praw ie w świecie
pr zyk ład  podroży, przedsięwziętey i uskuteeznio- 
ney przez kobietę,  w roku 1827 i ,828, z Indy y do 
Ł u i o p j ,  drogą lądową. Wiadomość o tey wędrówce 
wydaną została przez nięsamą w roku bieżącym 
w L o n d yn ie . Pod ług  wyznania P. F orbeni, przykro 
•y ° palizec na damy angielskie,  przechadzające s i ę  

•w spancerkach i z parasolami między gruzami  p o ­
mni ow egypskich.  Pani  L u sh in g to n  nie przestała 
na obeyrzeniu starożytności tey k r a in y ;  przybyła
z  a uty pizez Per syą  i Arabią,  ażeby s i ę  połym 
z  ączyc z ciekawymi swrymi ziomkami, k tórzy jeż- 

zą po -jgipcie. W ś r ó d  straszney oba wy i częstep o 
chwilowego zawrotu g ło w y ,  w c h o d z i ł a  na wier  z - 
" 10 e wielkiey  pi ramidy,  i szczerze wyznaje,  iż sa- 
m a J1?ys 0 tem,  ze t rzeba było znowu się spuszczać 
na o , zatruła jey przyjemność z widzenia siebie na 
samym szczycie tego pomnika, i z pochwalenia się 
niegdyś z tak wielkiey odwagi.  Pani  L ush ing ton , 
zwiedzając posąg M em nona, była nader  uprzeymie 
przywitaną w języku angielskim , przez- pewnego 
. urka, k tóry  miał wszystkie zacięcia angielskiego 

dgentlem enu. l o r e k  ten istotnie był  Angl ikiem,  of­
i c e r e m  huzarskim,  powracającym z Nubii,  a k tóry
psigdł na czas p ew ny  w jedney z grobowych pieczar



—  2  9 7  —

Hurnońskich.  Jedna cliatka na wierzchołku H u r-  
nonit służyła za mieszkanie seniorowi P izzin iem u  
rodem z L u kk i,  k tóry się znaydował w służbie przy  
dworze szwedzkim, w Alexandryi ;  za trudnieniem 
tego W ło c h a  było,odkrywać mmnije i szukać w nich 
starożytności,  jakieby tylko mogły się znaleźć. To 
dziwne zajęcie się t rwa ło  przez ki lka lat ;  ale Seni- 
joi P izzin i znalazł tylko jednę tnumiją, nader ważna. 
I  ani Lushifigtojik& Tdzo  się zasmuciła, powziąwszy 
wiadomość , ze w H urnonie  każdy sam sobie gotuje 
jedzenie,  przy ogniu, w klóryin się palą deski staro­
żytnych trun,  k tórych wiele się znayduje w tu tey-  
szey krainie.  Widzia ła  postawione przv ścianie wie­
le tych t run,  na k tórych wyobrażone’ były twarze,  
z wielkiemi  oczami szklannemi,  jak gdyby się dzi­
wiąc temu, źe je przeznaczono na opał kuchni w ło­
ścian arabskich i jedney Angielki.Wasza wę dro wni ­
ca była w Chabrze  pałacu JBaszy egypskiego, poło­
żonym przed miastem, skąd śliczny jest widok na 
K a ir  i koryto JSilu. Powierzchowność  paiaęu riie 
ma nic godnego uwagi,  ale wew nątrz jego z zadziw ie- 
niem dają się postrzegać izby, które wspaniale ozdo­
bione zostały na skutek rozkazu Baszy, dla n ieda­
wno zmarłey żony jego, matki lb ra h im a .Umiała ona 
nabyć wielkiey władzy nadBas ząina  dobro jey uży­
ła. Dla lego więc lud gorzko śmierć jey op łakiwał  
zawcześną. W ie lk i  pawilon,  w guście wschodnim, 
lylkoco został ukończony, w czasie przyjazdu Pani  
Łunhtngton-, kolumGada z marmuru białego wznie­
siona jest naokoło calay izby; fontanny we środku 
odświeżają powietrze.  Basza często bywa tu ze swo­
im haremem.  Pani  L u sh in ę to n  powróci ła  do A n ­
glii przez Mal tę i Sycylią.  Opisanie jey podróży po­
doba się ze stylu prostego, inleressownego opowia­
dania i wielu cale zaymujących szczegółów', k tórehy 
może.nie obchodziły mężczyzny alboby nie tak je o- 
pisał.

— O losie B la jora  L a m g a . Z, t rudnością i niebez­
pieczeństwem udało się, nakoniec, odważnemu K a-  
ingowi przeniknąć do Tonibuktu  i uporządkować
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tani swoje pam ię tn ik i  p o d ró ż n e  , poeze'm uc z y n i ł  
p r zy g o to w an ia  p o w ro tu  do  T ry p o lu . Na  drodze 
w  stepach napadl i  nań A f ry k a n ie .  Po mim o słabego 
p r z y k r y c i a ,  mężnie  się broni ł ,  dopóki  wśród  walk i  
n ie  u t r ac i ł  ręk i .  L e ż ą c  na  ziemi,  l ewą r ęk ą  lisi na­
p isa ł  do żony w T r y  po lu . W k r ó t c e  jednak oyciee 
jey  , P.  P F a rry n g to n , angielski  konsul  j enera łny  
w tern mieście,  o t r zym ał  wiadomość  o zabiciu L a in ­
g a  w stepach,  i w tymże  czasie rozeszła się pogło­
ska, że ludzie z G a d a m esu  p r zywieź l i  do T ry p o /u  
pa p ie ry  L a in g a  i sk ryc i e  oddal i  je p e w n e m u  kupco­
wi tu r eck ie m u  , nazwisk iem H a s s u n a - l iz ie s .  T e n  
J iz iea  ha n d lo w a ł  d a w n i e y  w  M a r s y li i  szalami i per­
fumami,  a zasięgnąwszy wie le  d ługów,  p o w r ó c i ł  tło 
L o n d y n u . P ,Jd  a rry n g to n  us i ln ie czyni ł  dalsze ś le ­
dzenia i na  jegoż ws ta w ie n ie  się , Basza rozkazał  
p r z y p r o w a d z i ć  do T r y  p o lu  ludz i  z G a d a m e su , k t ó ­
r z y  to warzy szyl i  majorowi L a in g o w i. D zies , w a l -  
ptiąc o bezpieczeńs twie ,  u m k n ą ł  do am eryk ańsk ie go  
konsu la  P .  K o ksa . Basza kaza ł  pow iedz ieć  P . K ok-  
sow i, że chociaż dany D żin so w i  p r zy t u ł ek  uważa  za 

n i e n a r u s z o n y ,  dla  od byw ani a  atol i  ś led z twa  w sp ra ­
w ie  zahóys twa L a in g a , koniecznie  po trzebuje  jego 
ś w i a d e c t w a ,  dla tego więc  prosi  go. abv nie u ła t -  
v  iai T la ssu n o w i  ucieczki .  Tak ie yże  treśc i  list nap i ­
sa ł  1*. I I u r r y n g to n  do swego spół -kol leg i .  J ed n ak że  
i> z i es, w  nocy,  dnia 9 sierpnia,  opuści!  T ryp o l. p rze­
br any  podobno,  za off icers amerykańskiego ,  i sc h ro ­
ni ł  się na a m erykań ską  k o r w e t t ę  wojenną ,  F e r f i td ,  
k t ó r a  w t e d y  stała w porc ie  t rypol i tańsk im.  K a p i t a n  
tego okrę tu ,  P a r k e r , nic nie wiedz iał  o zbiegłym,  i. 
jak s łychać ,  p e w i e n  ajent  f r a n c u z k i  u ł a t w i ł  m u  u- 
cieczkę.  Dnia  to s ie rpnia,  z rana,  w y r u s z y ł a  wspo­
mniana  k or w e t t a .  Basza, pałając  gn iewem za tę u-  
cieczkę,  w e z w a ł  na o k r ę t  b r a ta  H a s s u n g , M o h a m ­
meda.  i, zw raca jąc  się doń groźnym głosem,  ro z k a ­
zał  mu wyznać  z up e łn i e  prawdę .  M o h a m m e d  r z u c i ł  
się do nog Baszy  i s tw ie rd z i ł  przysięgą  i podpisem 
su* go imienia,  że L a m g a  pap i e ry  b r a t  jego przeda ł  
osohte,  k tórey  nie śmie wym ienić ;  że oraz ta osoba,
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mając poruczonem sobie uzyskanie zeń długu , za­
ciągniętego weFra ncy i ,  przyrzekła za to zmniey- 
szyć 4o procentów.  Wyznan ie  M oham m eda  zawie­
ra  na 3 stronicach wszystkie szczegóły, tyczące się 
przedania papierów L a in g a ,  oraz inne okol icznoś­
ci tak podłego kupczenia.  M ohamm ed, dokładnie 
wyraża,  iż papiery  te zostały od niego odebrane bli­
sko Tom buhtu , a potem, bez rozpieczętowania,  od­
dane wspomnianey osobie; okoliczność ta jaśnie do­
wodzi spólnictwa H a ssu n a  w  zabóystwie L a in g a . 
Powracając M oham m ed  z zamku, przejęty obawą 
kary ,  uc iekł  do wyżey wspomnianey osoby. W n e t  
potem przyjechal i  tam konsulowie : Nider landzki ,  
Szwedzki,  Duński  iSardyński ,  i w imieniu V.J'Var- 
ryng tona , oraz na mocy wyznania M o h a m m ed a , do 
magali się zwrócenia papierów L a in g a , ale o t rzy­
mali dumną odpowiedź , iż to wyznanie jest  tylko 
fałszywym wymysłem,  dla czego też i sam M o h a m ­
m ed  wyrzekł  się przysięgi swojey i własnoręcznego 
podpisu. Gdy atoli p rzybył  syn Baszy i zagroził M o ­
ham m edow i; ten znowu do wszystkiego się przyznał 
i w obecności wszystkich konsulów potwierdził  
przeszłe wyznanie.  Jedną w tey niegodziwej spra­
wie  pocieszającą okolicznością jest pewność o i stnie­
niu nader ważnych papierów maiora L a in g a .

— Rozbicie się okrętu . M u tyko sty  (Anticosti) — 
mówi pewien korrespondent  l i te rack ie j  gazety lon- 
dyńskiey (.L ite ra ry  G azette) — jest wyspa,  Jeżąca 
w zatoce rzeki ś. W aw rzy ń ca ,  a rozciągła około 5oo 
mil  angielskich obwodu i zamieszkana przez same 
niedźwiedzie. Cała ta wyspa ma tylko jedno mieysce 
kotwicowe,  i to bardzo niebezpieczne.Rząd N izszey-  
K a n a d y  od kilku już lat u t rzymywał  tu magazyny, 
oznaczone wzdłuż brzegów sygnałami, ażeby ci. któ­
rzy  się stają ofiarą rozbicia okrętu,  mogli tu z n a j ­
dować potrzebną pomoc. Ale to stanowisko zostało 
W późniejszym czasie opuszczone. W  listopadzie, 
roku przeszłego, jakiś okręt  rozbił się przy brzegu 
Antykosty , i gdy wiosną , dnią 1 2  maja , przybył 
tam z w ysp  M agdaleńskich  statek , który powra*
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cał  z p o ło w u  psów morskich,  w t e d y  ze wsz ys tk ic h  
1 6  lu b  1 $ ludzi ,  k tór zy  doznali  klęski  rozbicia się o- 
k r ę lu ,  już żadnego nie znaleziono p rzy  życiu,  k t ó r y -  
h g  mógł  dać  im wiadomość  o swoich  n ieszczęsnych

{i rzypadkaeh.  . leden z o w y c h  m y ś l i w y c h  post rzeg ł  
dizko brzegu  chatkę ,  wszyscy  więc  tam pośpieszy li; 

ale jak o k r o p n y  widok  s t a w i ł  się i ch  oczom, gdy  
mocą  w y ła m a l i  j ey  dr zw i  — w nę t rz e  c h a t k i  podo­
bne  było  do rzeźnicy.  C z te r e c h  t rup ów  z odc ię lemi  
nogami  i rękami  wisiało na ścienie,  dw a inne,  t a ­
koż  oszpecone,  l eżały na podłodze;  tuż  s ta ły  dwie  
skrzynki ,  na ła dow ane  po rąbanem na sztuki  c ia łem 
Judzkiem.  Naokoło  domu rozrzucone  b y ł y  kości  i 
k a w a ł k i  mięsa— szczątki  c ia ł  l u dz ki ch .  Jed e n  z m a r ­
ły m ay te k  leżał  jeszcze na swojem ł óżku  wisząeem; 
podle  ogniska zna lez iono  dwie  g ł o w i e n k i ,  nieco 
pop io łu  i koc io ł  ze zgni łem mięsem ludzk iem ; n i ­
gdzie nie było widać  ch leba,  oiąki,  lub i t iney ja- 
k i e y k o l w i e k  ka rm i  Ze  wszys tk iego  się okazuje,  iż 
ostateczna k lęska  jakaś dop ro wadz i ła  n ieszczęś l i ­
w y c h  do tego,  że zaczęli  si-; żywić  mięsem sw’oich 
towarzyszów.  W  ró ż n y c h  mieyscach rozr zucone b y ­
ły  rzeczy kobiece  i dz iec inne ,  z k t ó r y c h  można było 
dost rzedz,  źe na le ża ł y  do ludz i  nie bardzo n izk ie -  
go stanu;  znaleziono takoż znaczną  summę p i e n i ę ­
dzy  i różne  ruchomośc i :  d w a  to p o ry ,  obrus ,  d w i e  
p a r y  po ń c z o c h ,  k o s z u l e ,  r y d y k re l  z woreczkami ,  
t ł ó m o c z e k  ro bo ty  B roksfio /rn a  w  L o n d y n ie , k i l k a  
s r e b r n y c h  łyżeczek  h e r b a l n v c h ,  dwa num era  gazet, 
k w e b e k s k i e b ,  z dnia 23 paźdz ie rn ika ,  i pierścień 0 - 
b rą czko wy .  N a b i a ł e y  ka r t ce  je d n e y  z x iążek  o k r ę ­
t o w y c h ,  stało:  J .  S l r y k n e y , B s k w .  J.  S. K a m b e l  
Jis/.w . K w e b e k • a na d ru g iey  k a r tc e  teyże  x iążki :  o- 
k r ę t  G ra n ik , K u k -  nakoniec ,  na szparga le  papie ru  
napisano było o ł ó w k i e m :  M ó y  panie! w w oreczku  
na łó żk i i  wisząeem znaydziesz 4o c z e r w o n y c h  z ło­
tych;  proszę, oddać  je M a r y i  G a rry n g to n n  na ul icy 
b a r r a k s k ie y ,  Ito w ;  należą bowiem  do jey syna.

T a k ie  by ło  wy znani e  m yś l iw ych:  K u k a  J iu r tu ą , 
J ó z e fa  B u d r u a ,  J ó z e fa  B u r z u a  i D zona  C zessona ,
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7. o k r ę tu  S zallon  W i k t o r y , przys ięgą  przez n i ch  
s t w ie rdz one  i zapisane  d o p r o t o k u ł u ,  w  obeenose i  J .  
T . 'K o lbeka ,  sędziego pokoju w  G a s p ie .

P r e n u m e r a t a .

O b w ie s zc ze n ie  p r e n u m e r a t y  na d z ie ło  p o d  t y ­
tu łe m :  ENG Y K L O P E D Y A  P O P U L A R N A  albo  u- 
jn ie ję tn o śc i  , s z tu k i  i r z e m io s ła  w y ło ż o n e  sposobom  
p r z y s t ę p u j  m  d la  w s z y s t k i c h  k/ass , o g ło s z o n a  w  L o n ­
d y n i e  p o d  o p ie k ą  T o w a r z y s t w a  z a t r u d n ia ją c e g o  się  
r o z s z e r z a n ie m  u m ie ję tn o śc i  p o ż y t e c z n y c h —  T ł u ­
m a c ze n ie .  Z a p e w n e  każdy  jest  p r z e k o n a n y m , l e  
pod  p a n o w a n ie m  Nayjaśn ieyszego  A L L  A A  IN 1) n  A  
1, i Jego Bra ta  Nayjaśnieyszego M I K O Ł A J A  I ,  Ce­
sarza W s z e c h  Rossyy,  K r ó l a  Polskiego,  nay w ię -  
cey  posunęły  się w naszym kra ju  sz tuk i  i rz em io ­
sła; b r a k o w a ło  je d n a k  dz ie ł  mogących  oświecić i 
wskazać  sposoby u ła twiające  w p r a c a c h  r z e m ie ś l ­
n iczych .  Ju z  w  naszym kra ju pozakładano mnóztwo 
f a b r y k  różnego rodzaju,  odb y w a ją cy ch  swoje cz yn ­
ności  za pomocą sił  zw ie rzęcych ,  lub m achin  p a ­
r o w y c h  i t .  d., n i e m a  jednak doląd ludzi zda tnych,  
k t ó r z y b y  niemi k ie rowal i ,  a jeżeli  są, to większa 
ic h  część sk ła da  się z cudzoziemców.  M a m y  mnóż- 
two dzieł  w tym ce lu  w y d a n y c h  w  ró ż n y c h  języ­
k ach ,  lecz t ako w e  ty lk o  od wyższey k lassy  w ię -  
cev oświeconey  czy tane  bydź  mogły.  Założona szko- 
ła  P r z y g o t o w a w c z a  do In s t y t u t u  Po l i technic znego  
w  F F a r s z a w ie  nie może d la  ca łey  k lassy r z e m ie ś l ­
nicze}' dos t a r czyć  cz ło nków zda tny ch .  D w a  są t y l ­
ko  sposoby rozszerzenia świa t ła  w te y  nayl i czn ie y -  
szey klassie,  j ak iemi  są szkoły  rzemieś ln icze  i d z ie ­
ła  popula rne  w r o d o w i t y m  j ę z y k u . — T ą  p r a w d ą  
pr ze ję ty  pos t anow i łe m p rz e t łu m aczy ć  dzieło wspo-  
mnione  , k tó r e  ze wszech  w zglę dów  w y d a w a ło  mi 
się naystosownieyszem do tego celu.  — T o m  I w szy  
z aw ie rać  w sobie będz ie  r o z p r a w ę  o ce lu,  k o r z y ­
śc iach i p r zy j em noś c ia ch  •  umiejętności  w y n i k a -



—  3 o 2

jftCych , służącą za przedmowę do Encyklopedy i  
Popularney,  przez Pana B ro u g h a m , członka Izby 
Niższey i Towarzystwa Królewskiego w Londyn  
” '.e  Tom ligi  {Je Jam iste)  opisuje budowanie ko ­
minów, podaje sposoby poprawiania dawnych i spo­
soby zabezpieczenia się od dymu,  przez Pana B e -  
louze.' Toin I l l c i  zaymuje się ogrzewaniem do- 
mow i gotowaniem pokarmow z oszczędnością, przez 
P an a  B etouze. -—Tom I Y t y  t raktuje o kamieniach 
Sztucznych bardzo twar dy ch  i polor przybierają­
cych, o zbiorowodach, wodociągach, o tynkowaniu  
murów,  o skrzyniach cieplic roślinnych,  o mozay- 
ce i t. d . , przez Pana P  elouze. — Tom Y ty o za- 

' pobieganiu i gaszeniu poźarow, przez Pana B v e r a t , 
byłego officer a pom pierów.— Toni Y l s t y  o pneu­
matyce i własnościach fizycznych powietrza i ga­
zów, przez Pana B oqu illon .—  T o m Y I I d r n y  o hi- 
draulice,  czyli  o ruchu  i sile p łynów,  przez Pana 
B oquillon .— Tom Y l l l m y  o hidrostatyce,  czyli o 
równowadze p ły n ó w ,  przez P. Boquillon. — Toin 
I X t y  o farbiers twie przez Pana M a r t i n , byłego 
Professora umiejętności f izycznych i matematycz­
nych,  Dyrektora  tarbierni  w L ouviers  i w B lbeuJ '.—. 
Toru X t y  o przygotowaniu piór do pisania , o ro ­
bieniu tuszu, kolorow , o atramencie do znaczenia 
biel izny , o laku i opłatkach do pieczętowania , o 
kleju ustowym, o ołówkach, sandarace, piasku ko­
lorowym, o papierze kalkowym i t . d . — Tom X l s t y  
o sztuce kolorowania i l ak ier ow an ia ,  p reparowa­
nia oleju , kleju i t. d. , zastosowaney do wszyst­
k i ch  rodzajów malarstwa,  przez Pana P elo u ze .— 
Tom XHsty^ o na tu rze ,  przyczynach i działaniu 
cieplika. — Tom X l l l s t y  o machinach parow ych , '  
o ich budowie i ruchu ,  co poprzedzi bislnrya wy­
nalazku i następujących po sobie ulepszeń tychże 
machin,  przez Dvonizego B a rd n er, Professora fi­
zyki  i astronomii Uniwersyte tu  Londyńskiego. -— 
ł o m  XIY sty  o sztuce stolarskiey i ciesielskie}', przez 
Pana  G aulm  JJesorm eaux. — Te wszystkie w y ­
chodzić będą pojedynczo w c iągu  jednego roku, ra-
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chując od daty wyyścia T o m u  pierwszego to jest: 
od lgo grudnia 1829 r. Prenumerata  na jeden Tom 
pierw szy  kosztować będzie zł. poi. 4 , za odebra- 
nieni którego prenumerujący opłaci taką sarnę k w o ­
tę za Tom  następny. Do każdego Tomu,  wyjąwszy 
pierwszy) będzie przyłączona pewna liczba tablic 
na kamieniu ry tych.  — Tłumacz spodziewa się, źe 
obudzi ciekawość Publiczności  ninieyszą pracą i 
zyska stosowną liczbę prenumeratorów ku zaspo­
kojeniu potrzeb tak  obszernego dzieła.  /. K . — 
P renumerata  przyymować się będzie wXięgarniach:  
(U iicksberga , H u g u es  et H er m en, B rze z in y  i u K ie - 
lichena.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L ite r a tu r a  pow szechna i  H is to ry a  L ite r a tu r y .
Questions de l i tte ra tu re  leg a le : du plagiat, de 

la supposition d ’auteurs,  des supercheries qui ont 
ra p p o r t  aux l ivresj  par  Charles K odier, 20 edition, 
revue , corrigee et considerablement  augmentee.  
Par is  1828..— in 8vo pag. IV ,  e t  226. (4 . fr .  5o c.).

Znany pisarz romansow i poeta romantyczny 
K a ro l  Nodier występuje w  tern dziele z erudycyą 
bibliograficzną.  Badania interessujące,  styl powa­
bny,  wiele dowcipu , niekiedy nawet  ironii , sąlo 
zalety ninieyszego pisma.

— R echerches sur les sources an tiques de la 
litte ra tu re  F ranęa ise;  par  Jules B e rg e r  de H ivrey , 
membre de piusieurs Societes savantes. Par is  1828. 
in 8vo pag. 288 (6 fr.).

Dzieło to może posłużyć za wstęp do badań ję­
zyka i l i te ra tu ry  francuzkiey.

— H isto ria  de la L it te r a tu r a  E sp a n o la  , etc.  
M adr id  1828.— in 8vo vol. I-—III.

Jest to tłumaczenie na język hiszpański histo- 
r y i  L ite r a tu r y  H iszp a ń sk iey  przez F . B o u lerw e-



c l a  po niemiecku napisaney. Przełożyli ja PP. J0.
Goinez de la  Gortina  i JNicolo H ugelde de M o- 

linedo, i ty 1̂  dodatkami i przypiskami pomnożyli 
iż jeden tom oryginału do trzech urósł w tłuma­
czeniu.

H tsto ire  de la  vie e t des ouvrages de M o- 
here-, par Jules Taschereau. 2e edition revue et 
augmentee. Paris 1828— in 8vo pag. 352. (7 fr.).

Dwa podobnego rodzaju dzieła’ mieli juz Fran­
cuzi, jedno oLaiontenie, drugie o J. J. Rousseau 
pierwszego autorem P. Walokenaer, drugiego zaś 
P . Musset Pathay. Taschereau w ich ślady poszedł 
pisząc historyą i życie autora, słusznie u w ie lb ia ­
nego w  potomności. Taż sama miłość, toż samo 
przywiązanie do bohatera dzieła swego, jednostay- 
na sumienność z równem zamiłowaniem prawdy 
jakie dają się widzieć w jego poprzednikach. ożv ’ 
w iały  umysł i kierowały badaniami Pana Tasche- 
reau. Historya Życia i dzieł Moliera godna jest czy­
tania miłośników literatury w ogólności, a dla czy ­
telników dzieł Moliera nieodbicie potrzebna.

Filologia , lite ra tu ra  s ta roży tn a ,

P la ton is  Dialogos seleetos recensuit et com- 
mentariis in usum Scholaruni instruxit G >d. S ta ll- 
baum. Gotha et Erfort. 1828— in ramo pag. igó.

Dziennik niemiecki Allgem eine R epertorium  
przez Iiecka w ydaw any, zachwala to dzieło jako 
wzorowe pod względem krytyki i exegetvki. T ext  
poprawny podług naylepszych rękopi-mów i nay- 
pewnieyszych grammatycznych prawideł. U spo- 
uu umieszczone warjanty rękopismow, odtnia* 
liy przez wydawców poczynione, oraz powody dla 
czego ten łub ów wykład przyjętym został.


